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Rok XIII. Kraków, 5 lutego 1916. Nr. 6. 


Z walk na morzu. 


Wystrzał z trzech armat „dreadgnonutha”. 


Treść mumeru: Z historycznych dni Warszawy. — Ka biskup Bandurski wśród Legioniatów. — Z minionych walk. — 
Akoya oświatowa w Królestwie Polskiem. — Bha świąt wojennych i t. å. 


ó NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Pamiątkowy Kalendarz 
„Nowości Illustrowanych" na r. 1916 


który już wyszedł z pod prasy, wykracza poza szablon zwykłych wydawnietw kalendarzowych, jest to bowiem systematycznie 
opracowane a obficie illustrowane pamiątkowe dzieło, zawierające 


illustrowany obraz dziejowych wydarzeń 1914-15 roku. 


Oprócz szczegółowo opracowanych 
dziejów wielkiej wojny, doprowadzonych do stycznia r. b., a zobrazowanych licznemi illustracyami, „Kalendarz“ daje przedewszyst- 
kiem, tak w artykułach, jak i w licznych fotografiach, 


=== historyczny obraz Polski w roku 1914-15. === 
Poszczególne działy „Kalendarza* w barwnych opisach i licznych illustracyach malują 
= Zniszczenie na ziemiach polskich, 

Dzieje polskiego tułactwa wojennego, 
Działalność bojową Legionów polskich. 


Nadto „Kalendarz“ zawiera dokładną, doprowadzoną aż do stycznia r. b. 


Chronologie wszystkich wydarzeń wojennych i politycznych. 


„Kalendarz Nowości Illustrowanych* powinien też znaleźć się w każdym domu polskim, jako pamiątka tych przełomo- 
wych czasów, jakie przeżywamy obecnie. 


Wewnętrznej treści odpowiada i zewnętrzna wytworna szata. Zrezygnowaliśmy też ze znacznego dochodu, 

jaki dają zamieszczane zwykle we wszystkich kalendarzach ogłoszenia, aby nie psuć charakteru pamiątkowego dzieła. 

A jeśli zwrócimy uwagę na olbrzymi w obecnych przełomowych czasach wzrost cen wszelkich materyałów, a zwłasz- 

cza papieru, oraz metali i chemikaliów, potrzebnych do wyrobu klisz, każdy zrozumie, że cena za „Kalendarz*, obejmujący 12 

arkuszy w formacie większej czwórki, w stosunku do jego wewnętrznej i zewnętrznej wartości jest wprost mi- 
nimalną i nie pokrywa nawet zwiększających się z każdym dniem kosztów druku. — Cena ta wynosi: 


1K.5 2 K. 3 


za egzemplarz 
broszurowany, 


za egzemplarz 
oprawny, I 


za egzemplarz w ozdobnej, płóciennej oprawie. 
e Za przesyłkę pocztową doplaca się 50 hal. 


Z walk na morzu. 


O obecnej wojnie można Śmiało powiedzieć, że 
odbywa się na lądzie, wodzie i w powietrzu. Na 
lądzie operują milionowe armie, w powietrzu krążą 
Zeppeliny i całe eskadry aeroplanów najrozmaitszych 


< 


systemów, po morzu uwijają się łodzie podwodne 
i setki okrętów wojennych, z których każdy nazwać 
można pływającą fortecą. 

Austryacko węgierska fłota, aczkolwiek liczebnie 
nie dorównująca żadnej z nieprzyjacielskich, w czasie 
półtorarocznych zmagań się z wrogiem miała już 
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niejednokrotnie sposobność wykazania swej spra- 
wności i głównie dzięki jej współdziałaniu udało się 
tak rychło zdobyć górę Łowczen, uważaną dotąd za 
pozycyę nie do zdobycia. 

Równocześnie z operacyami wojsk lądowych roz- 
poczęły nasze okręty wojenne gwałtowną kanonadę 


——>— i 


E historycznych dni Warszawy: Most Kierbedzia po wysadzenin go w pewiatrme przez cofającą się armią rosyjską. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Eskadra anstryacka w czasie wyjazdn. 


od strony morza. Ogień ich był tak silny, że Czar- 
nogórcy musieli zrezygnować z dalszej obrony i co- 
fnąć się poza doniosłość strzałów, a w ślad za nimi 
postępowały nasze dzielne zastępy i zajęły ich po- 
zycye. 


Z walk na morzu: 


niosła, gdy tymczasem przeciwnej stronie wyrzą- 
dzono szkody bardzo poważne. Zwłaszcza nasze ło- 


dzie podwodne są postrachem dla nieprzyjaciela 


i utrzymują go w należytem oddaleniu od brzegów 
monarchii. 


z historycznych dni Warszawy: Uroczysty wjazd do Warszawy ks. Leopolda bawarskiego. 


Zaznaczyć należy, że kilkakrotnie już spotykały się 
nasze okręty wojenne z przeważającemi siłami nie- 
przyjacielskiemi, zawsze przecież udaio się im wyjść 
obronną ręką. tak, że można śmiało powiedzieć, iż 
dotąd flota nasza właściwie żadnych strat nie po- 
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Duch między żołnierzami marynarki panuje jak 
najlepszy, każdy z nich jest przekonany, Że osta- 
teczne zwycięstwo będzie po naszej stronie, i że 
w niedługim już czasie uda się oczyścić Adryatyk 
od nieproszonych gości, którzy przecież nie mają 


Z historycznych dni Warszawy: Zburzony przez Rosyan most kolejowy na Wiśle. 


Ostrzeliwanie góry Łowczen z anstryackiego okrętn. 


odwagi wdać się z naszą flotą, aczkolwiek liczebnie 
słabszą, w otwartą wojnę. W toczącej się obecnie, 
niejako podjazdowej, przewaga jest stanowczo po 
naszej stronie. 


Z historycznych dni Warszawy. 


„Wśród tylu epizodów i przełomowych momentów 
wojny obecnej, najdonioślejsze niewątpliwie ma dla 
nas znaczenie zajęcie Warszawy przez wojska nie- 
mieckie w dniu 5 sierpnia 1915, roku. Z hasłem wy- 


2 historycznych dni Warszawy: Medal pamiątkowy, 
wybity w Bawa'yi na namiątkę zajęcia Warszawy przez 
wojska ks Leopolda bawarskiego. 


swobodzenia stolicy Polski z pod jarzma rosyjskiego, 
szły w bój nasze oddziały legionowe na początku 
woiny. Z tem samem pragnieniem szły polskie pułki 
armii austro-węgierskiej, które okryłv się sławą już 
przy pierwszych walkach na ziemi Królestwa Pol- 
skiego. Lecz wojna jest zawsze pełną niespodzianek. 
Po reku dopiero zaciętych walk na ziemiach polskich, 
po wypędzeniu Rosyan z Galicyi i Prus Wschednich, 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Z historycznych dni Warszawy: Ks. Leopold bawarski (XX) rozmawia z komendantem Warszawy hr. Hutten-Czapskim (XX) 


nastąpiło ostateczne nrzełamanie linii rosyjskich i cał- 
kowite opanowanie Królestwa Polskiego wraz z War- 
szawą, którą zaięły wojska niemieckie. Na szczęście 
przy zdobyciu Warszawy obeszło się bez większych 
walk, gdyż Rosyanie cofnęli się przed napierającemi 
wojskami, wysadziwszy przedtem w powietrze mosty 
na Wiśle, łączące Warszawę z Pragą. Gdy w sa- 
mej Warszawie pojawiły się pierwsze patrole nie- 
mieckie, nie było już po lew stronie Wisły ani 
jednego żołnierza rosyjskiego. Tylko na przeciwnym 
brzegu, na Pradze, ostatnie oddziały rosyjskie, aby 


Z historycznych dni Warszawy: Srebrny medal, wybity 
w Niemczech dla npamiętnienia zdobycia Warszawy, 


opóźnić przeprawę przez Wisłę, stawiły krótki opór, 
zasypuijąc gradem kól z karabinów maszynowych 
ulice Powiśla. Po walce tej, która pochłonęła kilka- 
naście ofiar i uszkodziła kilka domów, między innemi 
wznoszący się nad brzegiem Wisły Zamek Królewski, 
ostatnie placówki rosyjskie ustąpiły z Pragi. Po stu 
latach panowania Rosyanie opuścili stolicę Polski, 


rozpoczynającą nowy okres swych dziejów pod pa- 
nowaniem niemieckiem. Ludność Warszawy zdawała 
sobie sprawę z doniosłości tego dziejowego wydarze- 


Nr. 6 


nia. Pomimo gęsto padających strzałów tłumy wy- 
legły na ulice i niebacząc na niebezpieczeństwo, przy- 
patrywały się wkraczającym do miasta oddziałom 
wojsk bawarskich. Meszkańcy Warszawy czuli, że 
przeżywają chwilę historyczną i chcieli być jej świad- 
kami. 

Wkrótce po ustąpieniu Rosyan i wkroczeniu pierw- 
szych oddziałów wojsk niemieckich odbył się uro- 
czysty wjazd do Warszawy naczelnego wodza armii, 
która zająła stolicę Polski, ks. Leopolda bawarskiego. 

Wojska niemieckie, wkroczywszy do Warszawy, 
były zdumiene porządkiem tam panującym i silną 
organizacyą mieiscowego społeczeństwa, Nie zastano 
ani śladu dezorganizacyi, ani śladu wpływów rosyj- 
skich. Warszawa żyła swojem własnem narodowem 
życiem — posiadała swe władze, swój rząd (Komi 
tet obywatelski) swą milicyę obywatelską, utrzymu-. 
iącą wzorowy porządek i karność we wszystkich dzie- 
dzinach życia publicznego. 

Ta organizacya polska i dziś jeszcze, po objęciu 
zarządu cywilnego Warszawy przez władze niemie 
ckie, oddaje nieocenione usługi ludności, stojąc na 
straży jej potrzeb w krytycznym okresie woiennym 
i broniąc słusznych praw narodu polskiego. Jakiemi 
potoczą się drogami dalsze losy Warszawy — naj- 
bliższa przyszłość okaże. Dziś możemy jedynie zano- 
tować kilka momentów z tych „historycznych dni“, 
które przeżyła stolica Polski w pierwszej połowie 
sierpnia 1915. roku. Iilustrują je zdjęcia, zamiesz- 
czone w poprzednim i dzisiejszym numerze. 


S walk na merzz; Angielski okręt „Infexibie*, zatopiony przez austryacką łódź podwodną 
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JÓZEF LASON. 


DZIWAK... 


(Z cyklu: LEGIONY). 


(Prawo przedruku zastrzeżone.) 


Kompanijne nazwisko jego brzmiało: „Geolog*. 
Był wybituą jeduostką w Ill-cim batalionie II gim 
pułku Ilej brygady. Nie mogę jednak rzec Śmiało, 
że każdy z żołnierzy i oficerów sylwetkę tą znał, 
gdyż mimo, że Się nieraz w jednej kompanii służy, 
nie wszyscy mają czas Zawrzeć znajomość. 

Tak też miast nazwiska, zawóu jego Stał się 
jego nazwiskiem i pod tem mianem pozostał aż do 
ostatnich chwil. c 


Więc proszę sobie wyobrazić człeka, któremu 
skóra przylgnęta do ciała, jak tapeta do Ściany, lata 
pracy i studyowania przyrody wyniosłą przygar- 
biły postać, rzekłbym, stosownie do zawodu na- 
gięły, początkową literę „G* zawodu z postaci 
uczyniły, Twarz pociągła, zasuszona, jakgdyby ro- 
ślina w teczce przyrodnika, zwichrzone zawsze włosy, 
wystające kości policzkowe, nieodłączone okulary, 
ktore przy każdem schwytaniu owaua, lub egzoty- 
cznej jakiejś roślince ustępowały miejsca grubej 
soczewce, oprawnej w SreLvrną klamrę, z rączką 
z kości słoniowej. Oczy niebieskawe, energicznie 
biegające na wszystkie strony, dziwnie się odbijały 
od powolnych, flsgmatycznych ruchów ciała wiecznie 
przygarbionego. 


Oróż proszę sobie wyobrazić postać taką, ubraną 
w Slwy mundur Legionisty, który jak wór okry- 
wał geologa, Z toruistrem na plecach ciężko wy- 
ładowanym, z karabinem w dłoni, no i z teczką na 
RY pod pachą i pudełeczkiem na owady i mo- 
yle... 

Więc zacny geolog, gdzieś w Szwajcaryi za 
ćmami goniąc, zaskoczony został wojną, i jak go 
wojna zaskoczyła, tak ruszył w szeregi Legionu 
1 z plutonem Szwajcarskim przybył roku zesziego 
do Krakowa, a następnie z I. brygadą ruszył na 
polskie boje. 

Więc prócz potrzebnych żołnierzowi przyborów, 
o które zresztą mało dbał, gdyż miesiącami butów 
nie potrzebował czyścić i zmieniać bielizny, wypa- 
kował plecak przyborami przyrodnika i botanika, 
wielką skórzaną teczkę napełmi bibułą i papierem 
l poszedt walczyć i kształcić się w dalszym ciągu. 

Zołnierzem był wcale dobrym. Jeśli miał jakie 
zmartwienie, to to, że zima nadchodzi, ćmów, mo- 
tyli, robaków i roślin mie będzie, stanie więc na 
martwym puukcie swojej naukowej pracy. 

Rozkaz każdy starał się 1 wypełniał sumiennie, 
Z taką fl:ymą, jakby chodził? o zbadanie danej ro- 
śliny, 1dąc na służbę patrolową lub wywiadowczą, 
Starał się zawsze jak najlepiej powierzone Zadanie 
Wykonać, zbadać... 

W chwili wkroczenia Legionu na Podkarpacie 
węgierskie, gdy rozpoczęły się długie, uciążliwe 
Marsze, geolog rozpływał się z radości, gdyż miej- 
SCami znajdował ciekawe okazy roślin, ktore skwa- 
pliwe konserwował. 

„ W zacnem tym dziele pomagać mu poczęli, wię- 
Ce] ze swawoli, niż aby się przysłużyć, koledzy 
broni, znosząc, co tylko w drodze 1m wpadło w ręce. 
Początkowo ovjaśmał, że jest to taka lub owaka 
odmiana, lecz wkońcu połapał się na fizlach kole- 
gów. krórzy stosami poczęli znosić rozmaite ziela, 
Owady 1 trudzić go natarczywemi pytamami. 

W marszu odpoczynek pod lasem. Już zapowie- 
no zbiórkę, już plutonami przegląd, stwierdzono, 
9 geolog znikł, Dopiero po lesie patrol rozesłano, 


tóra sprowadzi 3 
pachą. s ziła obwinionego z p,kiem roślin pod 


dzia 


__ Nic dla niego, że Moskale na karku siedzą, że 
trzeba Skupić energię i wolę w sobie, on najspo- 
Ko mej roślinki w teczkę układa, a gdy zagrzmi 
głos komeudy, chwyta za karabin i strzela. 
Niedbały był strasznie, rzekłbym niechluj, nie 
ż dziwnego, że robactwo zagnieżdziło się nie tylko 
W pudełeczku na owady, ale 1 w biel Źare. Kapitan 
alekanowski, podówczas komendant tejże kompanii, 
nieraz zwracał mu uwagę, ale bezskutecznie. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Więc raz raport. Przegląd żołnierzy, 

Geolog w plutonie. Hiszpanka jego od nieczy- 
stości jeszcze więcej Ściemuiata, nieodstępna_teczka 
pod patką... 

— Baczność | — komenderuje Dziekanowski. 

Geolog wypręża się, jednakże po chwili ręką 
sięga Za pazuchę... 

— (o jest z wami!? „Baczność !“ 

— Melduję posłusznie, ale mnie coś gryzie | 

— (ryżle was? Ja daremnie ule będę Was przy- 
naglał do porządku i czystości! 

Odkomenderowano czterech ludzi 1 ci wymyli 
szczoukami Zacnego geologa. Zgłosił SIĘ po tej ope- 
racyl uszczęśliwiony i w gorących słowach podzię- 
kował poruczuikowi za kąpiel, gdyż sam nie miał 
czasu tem Się Zająć Z powodu sortowania rośŚlinek, 

Na drugi raz zgubił buty, czy też gdzieś Zosta- 
wił, dość, ze mu dano kolosalmie długą parę lakie- 
rów, którą szewc balalionowy gdzieś zdobyt. Prze- 
gląd, znow porucznik z geolvgiem ma Sprawę. 

Stat na lewem skrzydle, gdy więc podano ko- 
mendę do równania, buty geologa wySiawały, rażąc 
hnię zołuierską. 

Komeudaut plutonu i tak i owak równa, nie 
może jednak dojsć do ładu, bo albo nogi wystają 
za dużo, albo piersi geologa gdzieś ukryły Się na 
lewem skrzy die. 

— Co ja z wami mam zrobić?! — krzyknął wro- 
szcie zniecierpliwiony, gdyż lada chwila miał puł- 
kowmik nadejsć 1 przegląduąć szeregi. 

— Panie komendaucie — z tlegmą odparł geo- 
log — to ja utuę trzewiki, albo zdejmę zupetnie. 

Nocny alarm, zbiórka. Plutonami stoją kompa 
nie, gotowe do wymarszu. Geolog znów ofiarą. No- 
gawica jedna obcięta, owijaki mie dobrze Ściśnięte 
na kolanie, Spadają z nóg, guziki od płaszcza ober- 
wane, 

Ukazało się z raportu, że geolog prędko biegł 
na zbiórkę 1 Z pospiechu drzwiami od kwatery 
trzasuął 1 przyciąi Spoduie, a ktoś obciął nożycz- 
kami jedną nogawkę. Geolog tego nie spostrzegł 
i wdzłat... 

Ale teczka pod pachą zawsze w porządku była, 
o niej mgdy nie zapominał, 

Koledzy jego, urwisze nielada, namówiwszy się 
nieraz, po Koiel znosić poczęli znalezione zbiory 
w olbrzymich iościach, naturalnie bezwartościowe, 
a więc: kawał olbrzymiego plaskowca, gałąź dę- 
bowa lub oną i z tryumfem wręczali geologowi. 

— Obywatelu! Zualaztem wielki minerał l... 

— Jaki, jaki? — ciekawie pytał geolog. 

— Oto jest! — to mówiąc kalkunastokilowy 
kamień z plecaka wydobywał i śmiejąc się podawał 
geologowl. 

— Taż to zwyczajny piaskowiec! — z oburze- 
Ne mowil geolog, patrząc podejrzliwie w oczy ko- 
edze. 

— Tak, piaskowiec? — niewinnym głosikiem, 
tłumiąc w sovie smiech, odpowiedział liglarz — A ja 
myślałem, że to, Bog wie, co! 

— Piaskowiec skiada Się... — rozpoczynał wó- 
wczas geolog, no 1 półgodzinny referat wygłaszał 
0 plaskowcu. < 

Najwięcej do czynienia i do irytacyi miał wie- 
czorną porą na kwaterach, gdy mu poczęli znosić 
robactwo, wyciągnięte Zza... kołnierza. Wtenczas 
soczewka wędrowała z rąk do rąk, „przyrodnicy* 
udając zaciekawienie, ro.wodzić się poczęli nad po- 
szczególuą budową części Clała danego robaka i już 
geolog Sam, nie wiedząc kiedy, wygłasza referat 
0 zwierzątku, ku uciesze swawolnych zułnierzyków, 
którzy tą całą komedyę poto tylko odegrali, aby 
naciąguąć geologa na wykład. 

No ı pewnego dnia, w pustynnej Besarabii, przy 
przedostatulch walkach, geolog dostał się do nie 
woli rosyjskiej. Leżąc w okopie, widocznie Znalazł 
osobliwy jakiś gatunek rośliny, czy owada i So- 
czewką rozpocząt badania. Nie dosłyszał komendy, 
zapowiadającej wycofanie się 1 wraz z teczką ziel- 
mkiem, puuełkiem na owady, przeszłoroczny ml zbi0- 
rami i zdobytymi okazami dostał się do niewoli. 

Chyba w tak oryginalny sposób Rosyanie uigdy 
dotąd me zdobyli jeńca, zajętego badaniem roślinki, 
czy owada pouczas gradu kul i wściekłego ataku 
na bagnety. 

Geolog z okazami i zbiorami dostał się do nie- 
woli, pozostała jednak sylwetka jego w duszy każdego, 
który go znał. 

Geolog, żołnierz II ej brygady Legionu... 


Chrzest ognia. 


Cóż mają robić dwie bratnie dusze, spotkawszy 
się wzajem? (Cóż, jeśli mie o przebytych trudach 
wojennych opowiadać. Toć przecie najpiękulejsza 
karta życia każdego żołnierza, który wojuę przeżyć 
zdoła. 

Gdy spotkało się dwu Legionistów w chacie 
wiejskiej, jeden z meh, w krótkich i treściwych 
słowach, począł opowiadać dzieje swe żołnierskie: 

— Wyruszyłem — szeptem mówił, by nie prze- 
rywać snu rodziuie chłopskiej — 6. sierpnia, jako 
piechur, Z pierwszą kompanią kadrową. Było nas 
160, tylu, iu właśmie “było podchorążych w „Noc 
belwederską*. Komendę kompanii objąi Kasprzycki, 
obecnie kapitan sztabowy przy brygadzie Pisud- 
skiego. Duma 8. sierpnia zajęlismy Miechów. W mo- 
nopoice miechowskiej sformowały się ponownie kom- 
panie i wraz z kompanią Zosika 1 w plutonie Ta- 
tara wyruszyliśmy przez Jędrzejów na Kielce. Lu- 
dność kielecka radośnie nas przyjęła, Jednakże zuać 
było na niektórych obliczach trwogę, ze taka garstka 
żołnierza polskiego ze śpiewem przeciągała przez 
ulice miasta. Skierowaliśmy się ku dworcu kolejo- 
wemu, naprzeciw nas wyszedł urzęduik kulejowy, 
wręczając nam klucze. Po chwili z okna budynku 
upadł portret cara i carowej, jako znak widomy, 
że wojnę polski żołnierz mesie Rosyi. Zaledwie iyk 
herbaty niektórzy mogli wypić, gdy nagle Zaalar- 
mowano pluton 1 posypały się gęste Strzaży w uli- 
cach miasta. Atakowano nas. Z hukiem nadciągnął 
automobil rosyjski, z którego posypały się kule ka- 
rabinu maszynowego. Obok niego pędziia doróżka 
z oficerem austryackim i Legionistą. Dopiero, gdy 
dorózka skręcia 1 Zboczyła poza linię ogula, Sypuę- 
liśmy salwę w stronę automobilu. 

Błyskawicznie automobil zawrócił, dopadliśmy 
do bryczki. Oficer austryacki Został zabity, surzelec 
Zaś lekko ranny. Qu niego dowiedzieliśmy się, że 
oficer ten uwiadomić nas chciał o kozakach bę- 
będących w mieście 1 padł ofiarą swych obowiązków, 
rażony kalą moskiewską. Belina krzyknął: „Kto na 
ochotuika!* Sieroszewski pierwszy dał przykład, 
porwał za karabin 1 Sprężyście, Z energią miodego 
żoinierza Stanął przed Benuą. Około dziesięciu ocho- 
tmków i żormerze Benny ruszyli w ulicę, by zaaiako- 
wać kozaków. Nad całością objął komeudę Swięto- 
pełk i po rozrzucemiu liuu tyralierskiej, oczekując 
większego ataku, Zaczęlismy się oStrzeliwać. Tak 
trwało do godziny 9 te] wieczór, a po objęciu ko- 
mendy przez Szefa sztabu Sosnkowskiego, cutuę- 
liśmy się pod Karczówek do dworku Nowaka. Jeśli 
co wówczas uderzyło mnie i czego do grobu za- 
pomnieć me zdołam, to wzrok Sosnkowskiego, w któ- 
rym raz Spocój Stalowy Się przejawiał, drugi raz 
ogień zapału z oczów tych wyglądał. Na stacyi po- 
został Her»in z garstką ludzi, celem obrony tejże, 
mysmy Zaś, znużemi całudzienuym marszem, Z biją- 
cym Sercem czekali na dalszy bieg wypadków. 
W kilka godzin późuiej, jako ordynans Sosnkow- 
skiego, zauiosłem rozkaz wysadzenia mostu wyzna- 
czouym do tego żołuierzom. Wracając natratiiem na 
adjutanta Felsztyńskiego, który przyszedł z zawia- 
domieniem, że nadchodzi pomoc kounego Sokoła ze 
Lwowa, pod dowództwem Sniadowskiego, dzisiej- 
szego kapitana artyleryi. Pomimo, że garstka kon- 
mcy tylko w pomoc przyjść miała, rozjaŚniło się 
zachmurzone oblicze Svsukowskiego. O czwartej 
rano zbudził nas huk wysadzonego mostu kolejo- 
wego. Rannym brzaskiem dookoła, w linii tyralier- 
skiej, rozciągnęliśmy Się, nie wiedząc, z której strony 
zaatakują nas Moskale. O ósmej godzinie otrzyma- 
liśmy chrzest kul armatnich. Ostrzel'wała nas ba- 
terya z pobliskiego wzgórza lesistego. Przez dwie 
godziny zasypywano nas pociskami armatnemi, po- 
czem dokonaliśmy odwrotu, bez straty Żołnierza, 
odwrota, ktory wybitni oficerowie austryaccy uznali 
jako „majsterstiisk* wojenny. Pomimo gęstych strza- 
łów padających, ludność tamtejsza wynosiia nam 
z dowów wodę, mleko i chleb, nie bacząc zupełnie 
na huczące za namı Strzały armatnie. Owo tak — 
kończył ułan ~- dostałem pierwszy chrzest ognia. 

Zmęczony, ziewnął przeciągle, w słomę wkręcił 
się jak mysz, spychając mnie na ziemię, 

— Hej, ułanie, tylko bez ataku w nocy! —ro- 
ześmiałem się, usiłując zdobyć sobie pozycyę na 
słomie. Ale ułan chrapiąc przeciągle, drwił sobie 
z moićh wysiłków, wywijając od czasu do czasu 
rękami. Widocznie we Śnie szarżował nieprzyjaciela. 
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Ks. biskup Bandurski wśród 
Legionistów. 
(Korespondencya własna „Nowości Illustrowanych*). 

Piotrków, w styczniu. 


„„Biskup polowy* Legionów polskich — jak nazy- 
wają Legioniści ks. Bandurskiego — wracając z frontu 


Ks. biskup Bandurski w towarzystwie porucz. Biłyka i podpor, Burzyńskiego w Piotrkowie. 


od brygady walczących na wschodzie, zatrzymał się 
przez dni kilka w Piotrkowie i Kamieńsku. 

, Oba miasta Królestwa Polskiego doczekały się 
niezwykłych i rozrzewniających chwil. Witały w swych 
murach biskupa polskiego, błogosławiącego młodym 
żołnierzom polskim, których on dziś najlepszym przy- 
jacielem i orędownikiem. Wzruszające były obrazy, 
kiedy Pasterza z żołnierską prostotą witały na dwor- 
cach kolejowych oddziały szarych Legionistów, czer- 
wone rabaty ułańskie i tłumy miejscowego mieszczań - 
stwa i ludu. „Witaj nam Biskupie Legionów polskich“ ! 
widniały napisy na bramach z zieleni i wstęg biało- 
czerwonych, ręką żołnierzy rekonwalescentów wznie- 

władz legiono- 
ludu okolicznego 


sionych. Pospieszyły reprezentacye 
wych 1 miasta; przybyły Joni 
nawet z dalszy ch stron, dowiedziawszy się, że nie- 
zwykły gość do miasta przybywa. Ruch w mieście 
się ożywił. Tłumy ciągnęły do kościoła i przed ko- 
szary Legionów, by ujrzeć czcigodną postać wielkiego 


wę" 
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patryoty, by posłyszeć błogosławieństw i gromów 
tego złotoustego kaznodziei. A prorocze sieje On słowa. 
Wielkie wezwania miłości, nadziei i wiary. 


Słowa Jego, gdziekolwiek prze- 
mawiał, brzmiały jak najsłodsze ukojenie dla serc 
cierpiących i znękanych, jak pobudka bojowa dla dusz 
niezłomnych, rwących się naprzód w piekielny wir 


Ks. biskup Biudurski wśród Leglonistów: 


walki i śmierci, grzmiały jak grom piorunonośny, 
chłostały jak bicz Chrystusowy wszelką ospałość 
i trwogę, egoizm, warcholstwo i butę. 
A mie szczędził ksiądz biskup sił swych i serca. 
Z właściwym sobie zapałem i znanem poświęceniem 
kapłana i sługi Polski nie pominął żadnej sposo- 
bności, by słowem podniosłem i myślą najczystszą 
ożywić ducha w zmęczonych i zwątpiałych, dodać 
mocy wytrwania tym wszystkim, co stanęli raz na 
posterunku. Przemawiał w katedrze „trybunalskiego 
grodu* z mocą i ogniem iście Skargowskiego na- 
tchnienia. Przemawiał w Departamencie wojskowym 
N. K. N., wieczorem zaś na przyjęciu miasta wo- 
bec tłumów zebranej intelligencyi, mieszczan i oby- 
watelstwa ze wszystkich stron Piotrkowa, głosząc 
z dumą rycerza, co walczy za świętą sprawę, hasło 
uświadomionej, orężnej walki 
Płomiennem 
słowem zachęcał, pocieszał, łzy koił, zapalał i uma- 


5 polskioh pobojowisk: Zbombardowany las z rosyjskimi rowami strzeleckimi pod górą Postronie w Gorlickiem. 
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cniał wszystkich, którzy spieszyli ku niemu, jak do 
ojca, od prostego chłopa w siermiędze do „braci 
szlachty* i panów z obywatelstwa. 

Nie zapomniał czcigodny biskup o żadnej pla- 
cówce pracy narodowej czy społecznej. Gdziekol- 
wiek wre gwar zabiegów około polskiej sprawy, 
gdziekolwiek odzywa się warsztat pracy codziennej 
i żmudnej — wszędzie on zajrzał, wszędzie spieszył 


(Fot R. Adamowicz Dep, Wojsk.) 


Ks. biskup Bandurski w otoczeniu pań z Ligi kobiet w herbaciarni dla Legionistów w Piotrkowie 


z ojcowskiem swem słowem, radą i wsparciem, jako 
prawdziwy Pasterz. co stada swego dogląda, czuwa 
nad niem i je miłuje — i o najbiedniejszej meza- 
pominając owieczce. 

Zwiedził biskup Bandurski nie tylko Departament 
wojskowy z całą, ogromną mactiną jego warszta- 
tów pracy, ale i miejscową Komendę placu i ko- 
szary załogi piotrkowskiej i oddział polskich uła- 
nów, wszędzie oprowadzany przez niestrudzonego 
zastępcę szefa Departamentu, porucznika A. Biłyka. 
Zwiedził też z największą dokładnością bogate zbiory 
Biura Prasowego“ i archiwum jego, p'łąe najcie- 
kawszych dokumentów, efemeryd i unikatów wojen- 
nych 1 organizacyę Ligi kobiet. Zaglądnął i do od- 
działu technicznego i do statystycznego, przeglądał 
z wielkiem zainteresowaniem pouczające zbiory i plany 
akcyi oświatowej w Centr lnem Biurze szkolnem, 
informowany przez kierowników biura, pp. Prausów. 
Osobny wieczór poświęcił organizacyi skautowej 


(Pot. T Chmurś). 
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w Piotrkowie, która w tych dniach właśnie odbyła 
zjazd swoich delegatów i obfite w skutkach narady, 
bo przeprowadzające jedność w organizacyi różno- 
rodnych kół skautowych w Królestwie, centralizacyę 
pracy z siedzibą w Piotrkowie, oraz wydawnictwo 
organu własnego, p. t. „Wiadomości skautowe*. 

Ksiądz biskup znalazł czas i na poświęcenie lo- 
kalu organizacyi, jak nie mniej i na konsekracyę 
miejscowej ochronki, założonej przez „Komitet opieki 
nad ubogą dziatwą*, oraz na „Wieczór Trzech Króli“, 
zaaranżowany przez tenże sam Komitet dla piotr- 
kowskich dzieci, gdzie barwne krasnoludki, niby 
stado szczebiotliwego ptactwa, zbiegły się dokoła 
czcigodnego kapłana. 

Nie zapomniał wreszcie gość szanowny ani o dru- 
karni Departamentu wojskowego, gdzie każdemu 
robotnikowi, każdej pracownicy uściskiem spraco- 
wanej dłoni dawał wyraz swego dla ich pożytecz- 
nego trudi uznania, Zwiedził też cenne zbiory miej- 
scowego Towarzystwa krajoznawczego, którego pre- 
zes, znany historyk miasta Piotrkowa, p. Witanow- 
ski, wraz z sekretarką ks'ęlzu biskupowi służył za 
przewodnika. Szczególne zainteresowanie okazał gość 
dla rzadkich dokumentów królewskich, znalezionych 
w prywatnych szkatułach piotrkowskiego mieszczań- 
stwa i ofiirowanych muzeum Towarzystwa. Słowa- 
mi, jak zawsze, pełnemi płomiennej miłości Ojczyzny, 
uświetnił też księgę pamiątkową Towarzystwa, za- z 
pisując w niej swe imię. Ks. biskop Bandurski wśródjLegiomistów: Powitanie ks. biskupa Bandurskiego przy bramie tryr mialrej 

Zegnany ze łzami w oczach przez ludność piotr- Lucca sę" emais, (Fot. R Adamowicz Dep. Wojsk ) 
kowską, której serca podbił od pierwszego zetknię- A: 
cia, biskup Bandurski pospieszył na dalszy poste- ważnie schorowanych i trudami wojennymi zbiedzo- witał komendant Domu i komendant szpitala miej- 
runek legionowy, nie mniej ważny i potrzebny — nych, przywitał niezwykłego gościa gromkimi okrzy- scowego, witali szeregowcy i oficerowie, witały ko- 


„ a na z 


Ks. bisknp Bimdnrski wśród Legionistów: 


Ks. biskup Bandurski odprawia mszę w prowizorycznej kaplicy w Domu rekonwalescentów Odwiedziny ks. biskupa Bandnrskiego w plutonie kawaleryi w Piotrkowie, 
w Kamieńskn. (Fot. R. Adamowicz Dep. Wojsk.) 


do Domu rekonwalescentów w Kamieńsku. Do głębi kami: „Witaj, Biskupie polowy l“, „Niech żyje Bi-  biety i lud, mieszczaństwo i obywatele. A już wprost 


wstrząsająca była scena, gdy na dworcu kolejowym skup Polskich Legionów !* A « za serce chwytały i łzy cisnęły do oczu wzrusza- 
lzko tysięczny zastęp Legionistów polskich, prze- Witał Go kapelan Legionów, ks. Tomaszkiewicz, jące sceny, kiedy ciężej chorzy, ranni, ociemniali 
2.243 i kalecy słowami czci i wdzięczności witali lub że- 


t gnali u progu swych sal szpitalnych dostojnego 
gościa. 

— Księże biskupie, melduję posłusznie: dwustu 
pięćdziesięciu żołnierzy — sto siedmdziesiąt łóżek. 

Tak brzmiały w przeważnej swej części mel- 
dunki żołnierzy-ozdrowieńców. I żal brał i litość 
i oburzenie na myśl, że ci bohaterscy żołnierze, któ- 
rzy młodość swą, zdrowie, szczęście i życie ponieśli 
Ojczyźnie w ofierze, nie mają dzisiaj nawet dosta- 
tecznie wygodnego legowiska, w któremby swobo- 
dnie mogli odpocząć. 

Przewielebny ksiądz biskup notował sobie skru- 
pulatnie te wszystkie szczegóły niedomagań i bra- 
ków w t.zw. tyłowych organizacyach legionowych, 
obiecując całą siłą swego wpływu i niezłomnej woli 
poprzeć starania Departamentu wojskowego o sana- 
cyę niezdrowych stosunków. 

Ksiądz biskup Bandurski odczuł całą głębią swego 
szlachetnego serca ciężką dolę Legionistów rekon- 
walescentów. To też nigdzie nie odezwał się w sło- 
wach tak pełnych jasnowidzącego natchnienia i mi- 
łości mieprzebranej, jak właśnie w tvm schronisku 
polskiego tułactwa żołnierskiego. Zacne to serce 
rwał w kawały, duszy bogactwo rozbierał na gar- 
ście, jakby niem chciat obdzielić te tysiące zriedzo- 
nych, a każdą ranę, każde cierpienie uśmierzyć bal- 
samem swojego współczucia... 

— (hłopcze najdroższy, Bóg Ci nagrodzi sto- 
krotnie tę ofiarę, jakąś poniósł dia biednej Ojczy- 
zny — rzekł kapłan do Legionisty, co w walce 


E N r i - wzrok postradał, — Pamiętaj, że przez ciemność 
da Mt a e wręczenia medalu walerzności porucznikowi Wierzbickiemu. 1 generał oczu Twoich błyśnie niedługo światło wolności Two- 
P B. porucznik Władysław Wierzbicki w szeregu innych dekorowanych jej Ojczyzny, ujrzysz je oczyma Twej duszy, rado- 


Z minionych walk; Odjazd 


ścią spełnienia wielkiego wobec Ojczyzny obowiązku... 
Czy cierpisz bardzo ?... 

— Nie. księże bisknpie, cieszę się, że żyję, do- 
brze mi, choć bez oczu, bo wiem, że sprawa nasza 
na dobrej drodze. kiedy Ty idziesz z nami. 

I takich scen wzruszających przeżyliśmy wiele. 
Nie tylko w izbach lecznicv, gdy czcigodny kapłan 
błogosławił cisnącym się do mego na kulach i la- 
skach żołnierzy inwalidów, ale i w mieście i na uli- 
carth i w kościele, kiedy lud wiejski garnął się do 
pasterza i wzamian za jego wielkie serce prostymi 
słowy błogosławił jemu i jego idei wielkiej, i żoł- 
nierzom, i Polsce. 

A co najbardziej chwytało za serce, to ta pro- 
stota bezgraniczna. ta skromaość wprost bezprzy- 
kładna u księcia Kościoła. To, że pan i prostaczek 
miał zawsze przystęp do niego — to, że, jak dobry 
pasterz. troskał się o każdą i najdrobniejszą owieczkę, 
przywiązało serca Żołnierzy i ludności do niego na 
zawsze, pozostawiło pamięć po nim najwdzięczniej- 
szą, cześć i uwielbienie. 
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bateryi na front. 


Mecenas Rudnicki w przepięknej styvlizacyi pol- 
skiego marzenia i tęsknoty witał księdza biskupa 
w Piotrkowie, jako „duchowego prymasa Polski“ 
w ciężkiem jej, lecz pełnem nadziei dzisiejszem „inter- 
regnum*. Nazwanie przepiękne — słuszne i zasłu- 
żone, ale jeszcze niepełne. Ksiądz biskup Bandurski, 
to nie tylko duchowy nasz prymas w dobie dzisiej- 
szej, ale i najszlachetniejszy „pasterz kmiotków*, 
wódz-kapłan wojującej Polski. —Ke. 


Z minionych walk. 


Niedawno odbyła się na froncie dekoracya poru- 
cznika artyleryi Wierzbickiego, który został odzna- 
czony za dzielne zachowanie się wobec wroga w cza- 
sie pamiętnej bitwy pod Użokiem. Nadsyłaiąc nam 
fotografie z tej uroczystości, jeden z towarzyszów 
od+naczonego oficera, podaje ciekawe szczegóły o sa- 
mej bitwie, pisząc między innemi: 


Giray a gy 
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£ minionych walk: Deflada przed dekorowanymi. 
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Jednym z owych bohaterskich epizodów walk 
minionych na terenie galicyjskim, była bitwa pod 
Użokiem dnia 24. września 1914. roku. Ogromna 
nawała nieprzyjacielska uderzyła w te stronv. Użok 
stał się dla nas drugiemi Termopylami. Mniejsza 
o ofiary, pozycya musiała być utrzymaną za wszelką 
cenę. Garstka naszych stoczyła tu zażarty bój, bro- 
uiąc każdej piędzi ziemi do ostatniego. Chlubna rola 
przypadła tu i naszej artyleryi, która zwalczać mu- 
siała nietylko wroga, ale i nadzwyczajne trudności 


Qdznsozenie w sypitsiu polowym 3/10: Odznaczeni 

pod ficerowie. Od lewej tu prawej stronie : sierżant Karol 

Pelc, podoficer rachunkowy Kazimierz Szybowicz. sier- 
żant Michał Gribitz i plutonowy Franciszek Arnold. 


terenu, oprócz tego zadaniem jej było jak najdłużej 
zatrzymać gęste masy nieprzyjacielskie, prące jak 
lawina naprzod. Rosyanie, zasypani literalnie karta- 
czami, pokotem się kładli, ryk armat i wrzawa sztur- 
mujących głuszyły słowa komendy. Kanonierzy nasi 
podwajali się i potrajali, dla nich nie było już odwrotu. 
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Z historycznych dni Warszawy: Ogólny widok mostu Poniatowskiego (trzeciego) po wysadzeniu go w powietrze przez Rosyan. 


Wiedzieli o tem wszyscy, że przyjdzie spełnić swą 
żołnierską powinność i spełnili ją do ostatniego ze 
swoimi oficerami na czele. Chlubnie zapisała się tu 
baterya dzielnego kapitana Brabeka 32 pułku polnej 
artyłeryi. Obok swego komendanta stanęli porucznicy : 
Dostal, Godowski, Wierzbicki i Cywiński. Ich nad- 
zwyczajnemu męstwu i bezprzykładmnj pogardzie 
śmierci Rosyanie złożyli krwawą hekatombę. Baterya 
spełniła świetnie swoje zadanie. Niedawno obchodzono 
też uroczystość dekoracyi jednego z nich: poracznika 
Władysława Wierzbickiego, Tarnowianind. „Signum 
landis“ zdobi dziś piersi tego dzielnego żołnierza, 
który tam wśród największego ognia, dostarczając 
amunicyi swej bateryi, utrzymał ją do ostatniej chwili 


LL ad 
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w jej akcyi. Fotografie przedstawiają właśnie uro- 
czystość wręczenia mu medalu za waleczność 


Akcya oświatowa w Królestwie 
Polskiem. 


Wśród obecnej pożogi wojennej, która ogarnęła 
całą Europę, Królestwo Polskie przedstawia istotnie 
obraz niezwykły. Wśród zgliszcz i nędzy, nieledwie 
w ogmiu walki, kwitnie tam twórcza praca dla przy- 
szłości, budowa oświaty, którą rząd rosyjski, w ciągu 


u 


całego okresu swej gospodarki, zwalczał, jak naj- 
groźniejszego wroga. W zniszczonych przez wojnę 
miejscowościach powstaje dziś tam szkolnictwo pol- 
skie, a jak radośnie przyjmuje ten fakt ludność miej- 
scowa, wymownie świadczy pełna entuzyazmu kores- 
pondencya z Pińczowa, którą nadesłano nam wraz 
z zamieszczonemi w dzisiejszym numerze fotogra- 
fiami, Czytamy tam dosłownie: 

„Od wczesrego rana ruch jakiś niezwykły w ca- 
łej gminie pińczowskiej. Gospodarze, kobiety, dzieci, 
w strojach narodowych spieszą do kościoła. Jakgdyby 
w święto... A przecież to sobota, 15 szycznia, dzień 
powszedni. Nie! to wielkie święto w gminie pińczow- 
skiej, w której przez sto lat za czasu niewoli mos- 


e -"* 
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£ historycznych dni Wsrszswy; Uroczystcść otwarcia tymczasowego mostn na Wiśle, zbndowanego przez pionierów niemieckich w kilka dni po zajęcin Warszawy. 
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Odznaczenie w szpitaln polowym 3/10: Przemówienie szefa sanitarnego do odznaczonych oficerów, 


(Fot M. Gottman) 


Akoya oświatewn w Królestwie Polakiem: Powitanie przedstawicieli władz przed nową szkołą we wsi Kopernia 
pod Pińczowem. 


kiewskiej nie było ani jednej szkoły, a dziś otwarto 
już siedem szkół polskich. Uroczyste poświęcenie je- 
dnej z nich, a setnej w powiecie, odbyło się właśnie 
teraz we wsi Kopernia. 

W kościele liczna gromada dzieci i rodziców. 


Z histerycznych dni Warszawy: Niemiecki jenerał- 
gubernator warszawski, jen. Beseler. 


Nauczycielstwo, przedstawiciele władz, legioniści. Po 
Mszy św. ks. dziekan Aksamitowski przemawia do 
dzieci — poczem zbierają się wszyscy w Kopernii. 


Nr. 6 


Banderya chłopska krakusów eskortuje gości 
z miasta. J «dą pułkownik Dobiecki, komendant obwodu, 
starosta Różecki, inspektor szkolny Taras, chorąży 
Starzyński, oficer Legionów. 

Wieś ustrojona w zieleń i w barwy narodowe. 
Zebrani wszyscy sołtysi, wójt, włościanie i dzieci. 
Orkiestra gra. Nauczycielka p. Piątkiewiczówna wita 
komendanta obwodu chlebem i solą, ks. wikary Bryl- 
ski poświęca izbę szkolna, przystrojoną portretami, 
zielenią i chorągwiami. Przemawiają kolejno pnłko- 
wnik Dobiecki, ks. Brylski i inspektor Taras. Tło- 
macżą zebranym potrzebę szkoły, do tego szkoły 
ojczystej. Odpowiada wójt w imieniu gminy i nauczy- 
cielka Piątkiewiczówna, a dzieci składają podziękowa- 
nie wierszami. Wszyscy, wzruszeni do głębi tym nie- 
zwykiym obchodem, rozchodzą się do domów, pełni 
nadziei w lepszą przyszłość.“ 


- 


Szlakiem bejowym Legionów: Odpoczynek na pozycyi 


Odznaczenie w szpitaiu polowym 3/10. 


O ile odpowiedzialne i ciężkie są obowiązki leka- 
rza wogóle, o tyle trudniejsze zadanie ma służba 
lekarska w polv. W warunkach najtrudniejszych, 
nieraz w obliczu nieprzyjaciela, niemal w ogniu 
walki muszą lekarze i personal pomocniczy nieść 
pierwszą pomoc rannym. Za tę zaszczytną Í ciężką 
pracę przy szpitalu polowym 3/10 najwyższem ce- 
sarskiem rozporządzeniem odznaczeni zostali: ko- 
mendant szpitala, chirurg, lekarz sztabowy dr. To- 
karski (oprócz otrzymanego już poprzednio krzyża 
rycerskiego orderu Franciszka Józefa). lekarz puł- 
kowy dr. Weiler oraz nadporucznik Jan ž č — signum 
laudis, kapelan polowy ksiądz Jan Bargieł — krzyż 
zasługi II. klasy dla duchowieństwa, akcesista apte- 
czny Bergl — złoty krzyż zasługi, podoficer rachun- 
kowy Kaz. Szyhowicz, sierżant Karol Pelc i Michał 
Gribitz — srebrny krzyż zasługi z koroną na wstędze 
medalu waleczności, oraz plutonowy Fran. Arnold — 
srebrny krzyż zasłngi na wstędze medalu waleczności. 

W dzisiejszym numerze zamieszczamy fotografie, 
przedstawiające uroczystość dekoracyi odznaczonych. 


Akcva ©świaiewa w Królaztwia Poiukiem: Grupa uczestników uroczystości otwarcia szkoły polskiej we wsi Kopernia 
pod Pińczowem. Siedzą od lewej kn prawej pp : kierow. szkoły Piątkiewiczówna, bs Bryleki, pułk. Dobiecki, starosta 
Różecki, insp. szkol Taras. (XX) Chorąży Leg. Starzyński, (XX) wójt Jan Chwaliński. 
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MICHAŁ MORPHY. 


KRWAWE MILION. 


Tłum. z francuskiego MARYA SEGENY. 
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— Do dowodu pewnego, piśmiennego, jak to już 
panu mówiłem i podpisanego przez pana. Nie pora 
już na rozmowy i długie układy. Nigdy jeszcze tyle 
nie mówiłem, co dzisiaj i teraz ja czuję się znużo 
nym. Widziałem się już ze starym Jakóbem i panią 
Lorange, dozorczynią z ulicy Temple. Zdaje mi się, 
że to są pana znajomi? 

— Wiem tylko jedno — wyrzekł nagle Delrue 
drżącym głosem — że na żadne pytania nie odpo- 
wiadam, nic nie rozumiem i nic nie podpiszę! 

Allan wzruszył ramionami. 

— Mój kochany chłopcze, jak się wpadło w fał- 
szywe położenie, trzeba się starać z niego wydostać. 
Daję panu środek do tego. To jest pana zysk. I zdaje 
mi się, lepiej jest przyznać swój błąd i powiedzieć 
prawdę w liście temu nieszczęśliwemu Kermorowi, 
który panu wybaczy, tak jak i ja. Czy pan woli, 
żeby kiedy w przystępie gniewu głowę panu roz- 
trzaskał. Uczynimy odpowiedzialnym za całą tę ma- 
chinacyę barona de Bressien, a przecież teraz nie 
potrzebuje go pan oszczędzać, skoro gra pan prze- 
ciw niemu. 

Delrue milczał namyślając się głęboko. Głos Al- 
lana stawał się coraz bardziej przekonywającym. 

— Ma pan wszystko do wygrania, nic do stra- 
cenia. Niech się pan namyśli. Jeżeli ofiaruję większą 
sumę pieniężną pana przeciwnikom. oni pana wyda- 
dzą, obarczą wszystkiem. Ryzykują tylko dłuższy 
pobyt w więzieniu. W razie potrzeby załagodzę ban- 
kructwo pana Lotquerel'a, chociaż o tę przysługę 
on pana osobiście prosi... inaczej wytoczy panu przed 
prokuratoryą proces o fałszerstwo. 

— Ah! co za życie — jęknął Delrue. | 

— Zapewne! Lepiej być uczciwym człowiekiem, 
wierzaj mi pan. Mniej się ma trosk, a więcej ko- 
rzyści. Czy muszę panu przypomnieć, że w mojej 
mocy jest w jednej chwili zniszczyć pana materyalnie, 
aloo nawet zyładzić ze świata? Do woli. No. nie 
potrzebuje pan uciekać. Ja tylko tak mówię. Posłu: 
chaj mnie pan: Kopalnia „Golden* ma wartość fik- 
cyjną. Niech pan przypuści, że wychodząc ztąd, udaję 
Się prosto na przeciwko, do pałacu Giełdy i powiem 
to wszystkim, jak to już powiedziałem markizowi de 
Kermor. To dla pana ruina zupełna. W tych akcyach 
niema łuta złota, jest tylko reklama. 

— Pan jest tego pewny, Panie Allan? > 
. Allan raz jeszcze wzruszył potężnemi ramionami 
I zaśmiał się głośno. A, 

— Zuaw kopalnie dostatecznie, mój przyjacielu. 
Zbogaciiem się na nich i utraciłem zdobyty majątek. 
Ale to jest bez znaczenia dla mnie. Ale coby pan 
powiedział, gdybym teraz spokojnie roztrzaskał panu 
głowę za zhańbienie nazwiska mojej siostrzenicy, 
Janiny le Brenn? Za te potworne pana kombinacye 
i fałszywe zeznania uczynione Henrykowi de Kermor ? 
Czy pan nie sądzi, że sąd, złożony z dzielnych i uczci- 
wych ludzi, ułaskawiłby mnie zupełnie? | | 

Mówiąc to Allan wyjął z kieszeni niewielki re- 
wolwer i zaczął się mu uważnie przyglądać. 

— Jedenasta godzina — rzekł po chwili. — Cóż 
pan postanowił, panie Delrue ? 

Delrue usiłował powstać z fotela, lecz opadł bez- 
silnie, jęcząc cicho: 

. — Niech pan robi ze mną co chce... Nie bronię 
Się... Pan wie o wszystkiem, jestem w pana mocy. 
Czuię, że walka pomiędzy nami nierówna. Jestem 
najnieszczęśliwszym człowiekiem pod słońcem. Miej 
pan litość!... Bressien mnie teroryzował i trzymał 
w ręce tak, jak pan teraz... 

— Teraz on będzie zależnym odemnie — szepnął 
głucho Allau. — Bądź pan szczerym, panie Delrue 
przynajmniej raz w życiu. Zapłacę za to, stosownie. 
Dwa razy tyle co baron. Czy dosyć? 

Włożył rewolwer do kieszeni i podszedł do An. 
drzeja Delrue, który już od chwili oddychał swo- 
bodniej. 

— (hcę wszystko wiedzieć — rozkazał Allan — 
Mów pan! Co zaś do barona, to sam się z nim roz. 
prawię. Pan nie potrzebuje się go już lękać! Wiele 
_ pan żąda. Milion wystarczy ? 

— Milion — wyszeptał Delrue. —-Oh! będzie 
pan wszystko wiedział | 
„  Chciwy Delrue sądził, że wyzyska więcej, ale 
i ta suma była wystarczająca na. zabezpieczenie so- 
bie przyszłości. Ćo zaś do Allana ten niecny han- 
del nie wyruszał go bynajmniej. Przeprowadzał ko- 


rzystną sprawę dla siostrzenicy swojej i Henryka 
de Kormor. Wiedział teraz, że młody człowiek może 
zostać zwolnionym z danego słowa, wobec jawnej 
podłości przyszłego swojego teścia. 

Delrue opuścił głowę na ręce i wsparł się wzru 
szony i osłabiony o biurko. Zduszonym głosem przy- 
stąpił do swojej spowiedzi, którą niecierpliwy Allan 
stenografował słowo, po słowie, na wyjętej z no- 
tesa ćwiartce papieru. Od czasu do czasu spoglądał 
na złamanego swojego przeciwnika i uśmiech try- 
umfu rozjaśmał jego surową twarz. 

Delrue mówił: 

— Przyznam się do wszystkiego... Wie pan już 
o tym nieszczęsnym kwicie, o tym lekkomyślnym 
uczynku mojej młodości. To jedno mnie zgubiło i za- 
ważyło na dalszem mojem życiu. Byłem wówczas 
w rozpaczliwem położeniu, w nędzy ostatniej, bez 
żadnej nadziei na przyszłość... Collin-Megret wy- 
eksploatował tę pierwszą moją winę. Stałem się 
jego ofiarą, jego niewolnikiem. Przyjaźń Henryka 
de Kermor uwolniła mnie co prawda z pod jego 
wpływu, ale n'e na długo. Żałuję dzisiaj, że nie 
zwierzyłem się Henrykowi. Ale ponieważ ten łajdak 
wiedział, że tego mie uczyniłem, zaprzedał mnie 
z duszą i ciałem temn drugiemu nędznikowi z bul- 
waru Haussmanna. 

Sydonia obiecała mi pół miliona franków za usu- 
nięcie przeszkody do jej małżeństwa z Henrykiem, 
w osobie Janiny le Brenn. Ojciec jej popierał ją. 
Dostałem zawrotu głowy na myśl ostatecznego wy- 
zwolenia i zgodziłem się. Zhańbić młodą robotnicę 
w oczach moich nie było jeszcze zbrodnią. Wszystko 
miało się ograniczyć do komedyi rozmyślnie zainsce: 
nizowanej dla zmylenia przekonań hrabiego. Jeżeli 
sprawa postąpiła dalej, to już bez mojego współ- 
udziału. Porwanie Janiny musiało być ułożone po- 
między doktorem Magnusem a panią Wiktoryą. Nie 
przyłożyłem ręki do tego. Chciałem tylko przekonać 
Henryka, że Janina nie jest godną jego miłości, tak 
przez życie swoje, jak i urodzenie. W tym celu kła.- 
małem, pokazałem mu sfałszowany przezemnie list 
Janiny. Cel tego kłamstwa wydawał mi się dobrym, 
tak samo środki, jakich użyć musiałem. Niech pan 
zrozumie, że pragnąłem się za wszelką cenę rehabi- 
litować... straciłem głowę... stałem się płatną rze- 
czą barona i jego córki... oni doszli w swojej zu- 
chwałości do tego, że zażadali odemnie zupełnego 
usunięcia Janiny, zamordowania jej. 

Ja na to się zgodzić nie chciałem i stąd ich 
straszna nienawiść. Tak, panie Allan, przysięgam, 
że baron de Bressien i panna Sydonia zażądali ode- 
mnie zamordowania pańskiej siostrzenicy. Gdyby nie 
ja, nie żyłaby już dawno. 

Delrue, przedstawiając się w roli obrońcy, kła- 
mał, aby się przekonać, czy tajemniczy wypadek 
nocny z ulicy Eutreqót był znanym Allanowi i czy 
Henryk de Kermor w tym wypadku zwierzył się 
mu. W tem wyjaśnieniu leżało całe jego niebezpie- 
czeństwo. Allan pisał, zastanawiał się, badał twarz 
opowiadającego, jakgdyby chcąc stwierdzić, co jest 
prawdą a co kłamstwem, ale milczał nieprzenikniony 
i surowy. Po skreśleniu całej genezy swojej zdrady, 
Delrue zapuścił się w szczegóły, nie śmiejąc spoj- 
rzeć w twarz słuchającego. 

— Dobrze — wyrzekł w końcu Allan — Roz- 
jaśnijmy teraz to wszystko. Przypuszczam, że panu 
nieobcą jest stenografia? Tak. To doskonale. Pro- 
szę zatem przepisać to na czysto. Pozwoli pan, że 
siądę przy nim i pomogę mu w tej pracy. 

Odłączył jedną zapisaną kartkę i podsunął ją 
Audrzejowi. — Tylko proszę pisać czytelnie — 
rozkazał — i bez opuszczenia choćby jednego słowa. 
Potem zechce pan podpisać. To nie wielki trud dla 
pana. 

Pomimo ładnej sumki jaśniejącej w perspekty- 
wie, Delrue uczuł nagły napływ buntu, ale prędko 
stalowe, zimne spojrzenie Allana przygasiło t0 uczu- 
cie. Powrócił więc do posłuszeństwa i pochylił głowę 
nad biurkiem. Zaczął szybko pisać równem, czytel- 
nem pismem nieszeżęśliwe swoje zeznanie, starając 
się już o niczem nie myśleć, jak o nagrodzie, cze- 
kającej go przy końcu tego wyczerpującego wy- 
pracowania. 

Allan, siedząc obok, kopiował również zapisane 
kartki. Kiedy już Delrue miał tylko podpis swój do 
umieszczenia na papierze, mimowoli zatrzymał się, 
lecz spojrzenie śledzącego go Allana pokierowało 
jego piórem. 

— Ja już skończyłem — zauważył Allan. — 
A pan? 

Delrue podał drżącą ręką akt, podpisany jego 
nazwiskiem, 

— Ma pan ładniejsze pismo odemnie — rzekł 
jeszcze Allan, przeglądając uważnie zapisane ćwiar- 
tki. — Tak, to dobrze, to to, co mi potrzeba. Je- 
stem panu wdzięczny, panie Delrue. 
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Schował dokument do portfelu i wyjął z niego 
czek na 200.000 franków, który podał młodemu 
człowiekowi. 

— Staraj się pan na przyszłość milczeć i unikać 
spotkania się ze mną. Mogłoby to się stać niedo- 
brem w skutkach dla pana. Jak pan widzi, jestem 
solidnym człowiekiem w interesach i nie lubię żartów. 


Odwet. 


Allan nie wsiadł do automobilu, lecz natychmiast 
udał się do najbliższego biura telegraficznego. 

— Proszę nadać spiesznie to wszystko — rzekł 
do zdziwionego urzędnika wobec niebywałych roz- 
miarów mającej odejść depeszy. 

— To będzie wiele kosztować — zauważył. 

— Wszystko mi jedno — brzmiała stanowcza 
odpowiedź Allana. — Proszę dobrze zapisać: Ker- 
mor Brazzaville. 

— Może pan być spokojnym. W tak kosztownej 
depeszy nie może być mowy o pomyłce. 

Urzędnik liczył słowa, a Allan przez ten czas 
wyjął z portfelu kilka banknotów i położył je na 
okienku. 

— Nazwisko nadawcy? — zapytał urzędnik. 

— Towarzystwo kolejowe „Allan“. 

— Najmocniej pana przepraszam — wyrzekł 
zmieszany urzędnik. 

— Za co? - 

— Ze ośmieliłem się mówić o kosztach depeszy. 

Allan uśmiechnął się. 

— Zdaje się, że nie mam tutaj opinii żebraka — 
pongi — a jednak byłem nim przez większą po- 
owę mojego życia i stanę się nim znowu za kilka dni. 
i Opuścił biuro telegraficzne i wsiadł do automo- 
ilu. 

— Mój przyjacielu — rzekł do szofera — skom- 
promitujesz mnie, jeżeli przed godziną dwunastą 
nie staniemy przed pałacykiem na ulicy Beotic. — 
Markiza gotowa pomyśleć, że wybrałem rozmyślnie 
tę godzinę, w której porządni ludzie jedzą śniadanie. 

Szofer przyspieszył bieg maszyny. 

— Nie wierzysz ? — zapytał, Śmiejąc się, Allan. 

— Nie, panie. 

— W takim razie pozwolę się zatrzymać na Śnia- 
daniu, jeżeli mi obiecasz, że dziś wieczorem jeszcze 
dowieziesz mnie do Bretonii. Inaczej będę zmuszony 


"udać się tam pociągiem. 


- — Będziemy dziś w Bretonii. 

— Doskonale, mój chłopcze. 

Oczy Allana rozbłysły zadowoleniem. Lubił szybką, 
szaloną jazdę po szerokich drogach, czując się dziwnie 
skrępowanym na ulicach miasta, pełnych ruchu i go- 
rączkowego zgiełky. 

— Jestem pewny — odezwał się jeszcze szofer — 
że dojedziemy de celu przeznaczenia, zanim pociąg 
pospieszny wyruszy z dworca Montparnasse. 

— Doskonale — powtórzył Allan — ale zdaje 
mi się, że tymczasem nie dojedziemy nigdy do ulicy 
Beotic. Wleczemy się jak żółwie. 

Gdy automobił stanął przed pałacykiem Kermo- 
rów, Allan zauważył, że o kilka kroków dalej ocze- 
kiwał drugi automobil, jeszcze wspanialszy od jego. 

— Nasza maszyna wygląda, jak wózek tragarski 
przy tamtym — rzekł Allan wysiadając. — Ciekawy 
jestem, czyja to własność. 

Gty Allan wszedł do przedpokoju, służący oznaj- 
mił mu, że markiza wyszła i nie miała powrócić, aż 
w porę Śniadania, 

Pani de Kermor również dowiedziała się z dzien- 
ników o zamordowaniu biednej Elizy, córki starego 
tragaża i wzruszona nieszczęściem jego, pobiegła 
czemprędzej do niego ze słowami współczucia i po- 
mocą. 

W buduarze markizy już od pewnego czasu OCze- 
kiwała na jej powrót panna Sydonia de Bressien. 
Jej to automobił stał przed bramą pałacu. Ją także 
zaniepokoiła wzmianka dziennikarska o Barykadzie, 
którego znała z opowiadania Andrzeja Delrue. 

Skorzystawszy z polepszenia zdrowia barona, 
który po dłuższem wypoczynku w posiadłości swo- 
jej w Blois le-Roi, powracał do Paryża, wyprzedziła 
go w drodze i pierwszą jej myślą było odwiedzenie 
markizy, gdzie, jak sądziła, będzie się mogła czegoś 
dowiedzieć o swoim narzeczonym. 

W nieobecności pani de Kermor, służba, wtajemni- 
czona w plany małżeńskie młodego hrabiego, uwa- 
żała ją prawie na równi z panią domu i jej to słu- 
żący, który wyszedł na przyjęcie gościa, wręczył bilet 
wizytowy Allana. 

— Poproście tego pana do dużego salonu — roz- 
kazała Sydonia. Ogromna ciekawość i zaniepokojenie 
owładnęło nią. l 

— Z czem ten pan tu przychodzi? — myślała 
przechadzając się nerwowo po buduarze markizy — 
Wczoraj dzienniki donosiły, że wmieszany był w sprawę 
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okoliczności. Gdybym tak spróbowała dowiedz eć si 
coś od mego? Uzyję wszelikicn sposobów, aby g 


z ulicy Temple, dziś przychodzi tutaj ? Ciekawy s || 
ę 
07, 


obłaskawić, <hoclaz cı amerykańscy milionerzy, to po- i 
dobno wszyscy, ludzie bez wyższego Peas 


i subtelności. 


Z błyszczęcemi gorączkowo oczami weszła do sa- ! 
lonu, gdzie oczekiwat Ailan. Na widok tej wspania- '; 
łej, wynuiosłej kobiety, uvranej Z wytwornym sma- ' 


kiem, z chmurą rudawych wiosów, rozwianych nad 
gładkiem jak marmur czołem, Allan doznał olśnienia: 

— To ona! — pomyślał. 

Przeczucie nie mylio, że tą istotą mogła być 
tylko Sydonia de Bressien, niebezpieczna dla urody 
swojej 1 majątku. 

Powstał 1 skłonił się przed nią z uszanowaniem. 
Twarz jego wyrażała podziw i żal. 

— Taka piękna, a taka przewrotna! — pomyślał — 
Szkoda! Moygtaby na Całe życie przykuć człowieka 
do sieuie! 

— Mojej kochanej mamy niema jeszcze — rzekła 
Sydonia usmięchając Się uprzejmie — ale wkrótce 
powróci. Przyszłam dotrzymać panu towarzystwa. 

— Za wcześnie nazywasz markizę de Kurmor 
„mamą“! — zauważył w duchu Allan. 

— Może tò niegrzecznie — cdozwał się głośno — 
ale postanowiłem doczekać się powrotu pani de Ker- 
mor. 

Baronówna w niedbałej pozie usiadła na fotelu 
i spojrzała zachęcająco na gościa, 

— Pozwoli pan, że mu czas postaram się skró- 
cić rozmową? 

Allan skłonił się i wypalił szorstko: 

— Nie trzeba nic rozmyślnie skracać w życiu, 
szczególniej czasu, który mogiby Się pomścić Za LO. 

Sydonia zbladła lekko. 

— To szczególne! — pomyślała — zdaje mi się, 
że już gdzieś widziałam tego Cztowieka... kiedyś, 
dawniej... dźwięk jego głosu, nie jest mi obcym... 
i te oczy badawcze, surowe... Kto jest ten Allan? 
Muszę o mm pomówić z ojcem.. 

Roześmiała się lekko, iromcznie. 

— Byłabym pańskiego zdania — rzekła wyzy- 
wająco — gdybym dzisiaj me wyczytała ciekawych 
rzeczy w dziennikach. 

— Tak? — odparł zimno Allan — a cóż to do- 
noszą dzienuiki, proszę palu? 

— Jest w nich wiauomość 0 jakimś okropnym 
apaszu — odpowiedziała Sydonia ze szLuczuym wSurę- 
tem i odrazą. 

— Apaszu? z 

— Tak. Nazywa się Barykada. Skrócono mu ży- 
cie, chociaż pan dał mı do poznania, że ule uznaje 
żadnych skroceń. Nieprawdaż ? 

— Barykuda? Au! tak, przypominam sobie. Ba- 
rykada i jakiś jego towarzysz, mały ulicznik! Do- 
pomogłem do Scuwytania ich, muim automobuem. 
Zapomulałem juz Caikiem o tej sprawie. 

— Widocznie życie pana pełne jest urozmaiceń — 
zauważyła Sydonia. 

— Niech pani osądzi sama. Interesuję się żywo 
pewną miouą dźiewczy ną, ba. dzo miią 1 sympatyczną, 
O ktorej mesuety krązą w Paryżu nie vaidau po- 
chleone wiesci, uwłaczające jej dubremu naźwisnu! 
Ja tym wieściom nie daję Wiary. Wczoraj więc przy- 
jechaiem do Parzyża 1 rozpoczątem energiczne Sledzowo. 

— A rezultat tego Śledztwa — Zapytała Sydo- 
nia tkn ęta nagiem przeczuciem. 

— Rezultat mam już w kieszeni — odpowiedział 
spokojme Alan — 1 jest doskonały naprawdę, Ale 
musłaiem poch.dzić za tem 1 tu 1 tam, Byłem u po- 
sługacza, który niegdyś przeprowadzał tę młodą 
dziewczynę na jej nowe mieszkanie... u dozorczyni 
domu, pam Lorauge, w dzieluicy Temple 1 na poli- 
cyi i w więzieniu Św. Łazarza, gdzie pozuaiem 
pewnego bardzo sympatycznego pana, pana Coikn- 
Megret 1 jeszcze w drugiem więzieniu kobiecem, gdzie 
rozmawialem z byłą wiascicielką pracowni kapeiuszy 
na ulicy Św. Łazarza, a w końcu u nowego baukigra 
Z placu Guetdy, ogromnie mitego, młodegu człowieka, 
posiadającego niezwykle ładne 1 wyraźue pismo. 

Sydoula w miarę tych stów bladła 1 drżenie prze- 
biegato całą jej postać. 

— Może pani zechce zobaczyć i próbkę tego 
interesującego pisma? — ciągnął dal.j Allan, nie 
odrywa ąc oczów od jej zmieutonej twarzy. 

Sydonia milczała, nie mogąc się zdobyć na żadne 
słowo. 

Allan wyciągnął z kieszeni kopię zeznania An- 
drzeja Delrue i podsunął jej pod oczy. 

— Ten głupi papier kosziuje mnie okrągły mi- 
lion. To wiele zapewne, ale żeby pobić pewną sprawę, 
kosztującą pięćset tysięcy frauków, wulałem dodać 
drugie tyle. Ale zilaje mi się, że pani miedobrze ? 
Zbladła pani ogromnie. Czy mam przywołać służbę ? 

Sydonia była blizka omdlenia. Kaadu słowe Al- 


lana godzilo w nią, jak nożem. Pomimo całej od- 
ponosci sił żywotnych 1 umiejętiego panowania 
lad Sobą, CZUła, że uzieje SIę Z ną CoŚ SLrasSZLego, 


„ze lada chwila usunie się bezwiadua u stóp Czio- 


wieka, ktory jej przynosi pewny wyrok smierci. 

K,uwulsyjuie ucuwyciła się poręczy krzesła. Ruz- 
Szerzunelni przez strach 1 Zgrozę oczyma wpatry- 
Wala Się, Jak zahypnotyZoWana, W pisw0 Andrzeja 
Delrue. Litery Skakaiy jej przed oczyma. Podchwy- 
tywaia nekicuy StuWy jakieś, Zdanie, a LO Wystar 
Czuło do poguęDiemia jej ostatecznegO. Było tam jej 
imię, nazwisko vjCa, oskarzanO ICN Jawiue, popiera- 


jąc oskarzeme dowodami. Nie było sposobu kiamać, , 


wypierać się. Po raz plerwszy W Zycu Czuła, ŻE 
Stoi przed czemś, czego Całą energią Swoją I szaloną 
wolą Zycia odepChnąC nie jest w sianie, Audrzej 
Delrue, ktory kiamał zawsze dotąd 1 tem kłamstwem 
Zdywy Wał sobie Stanowisko fixcyjne W Życiu, teraz 
raz jedyny mówi prawdę, straszną, O»karżającą 
prawuę! Ta jedna chwila miażdzyta ją, niszczyła, 
wyrzucała poza obręb żyjących ludzi... Sydonia po- 
kouana l złamana pochyla bezwładnie Swoją duiiuą 
głowę. Ale rownocześnie ogaruęła ją SZatona chęć 
wyrwania tego nieszczęsnego papieru Z rąk Allana, 
podarcia go w strzępy, Zniszczenia tego wyroku, 
który wyuano na nią, tak, jakgdyby była uczymła 
z miecuyim wspólnikiem, gdyby go w tej chwil mata 
przed subą!... lustynkiwwuym ruchem wyciągnęła 
rękę, drzącą tem niezmożonem, pragnieniem. 

— Ucu! me, proszę pam! — zawołał Allan, 
lekko chwytając ją za ramię. — Niech paui nie ru- 
SZa tego papieru. Nie jest czysty, a jednak bardzo 
pragnę go zachować Za wartosc lueO0gTaLiczoną, jaką 
dla mue posiada. 

Usmiechając się trochę złośliwie, Aljan trzymał 
swój dokument przed oczami baukierówny, Die mo- 
gac oprzeć Się CLĘCI NapaWania Się jej porażką. — 
Msc się Za Janinę, Za wszystkie Cierpienia, które 
przeżyła z jej powodu. 

— To mme nie me obchodzi — rzekła wkońcu 
Sydonia, powstając z wysiłkiem. 

— Naprawdę? 

— Laręczam panu. 

— Ma pani siuszność. To nie odpowiednia lektura 
dla tak miodej osoby, SZCcZezolmiej dla szczęsliwej 
narzeczonej. 

Allan rozmyślnie położył nacisk na ostatnie słowa 
Z odcieniem woon 1 wyzwania. 

— Moj Buze — ciągnąt dalej — widzę, że na- 
prawdę uudzę panią hiswryą tej młodej dziewczyny. 
Fomewaz jeunaK byia ONa protegoWaną przez mar- 
kizę de Kermor, przychodzę zasięgiąć od wej pe- 
wnych wiadomości w tym klerunau. 

— O0uwzyma pan jak najlepsze — wyrzekła Sy- 
donia, ziuierzając do drzwi buduaru 1 starając SIĘ 
mowić Swobounym, naturalnym głosem. — Muże ją 
pan puślub.ć Z całym spokojem. 

| — Ja? — zawołał Allan, udając wielkie zdzi- 
wienie. 

— A któżby ? 

— Ja? Alez pani chyba żartuje ze mnie? To 
nie ładnie z pani sirony. Zapomina pani, że jestem 
już Starym Człowiekiem. A zresztą musiałbym się 
starać v pozwolenie. Janina jest córką mojego brata, 
Iwona le Breun. 

— Och! pozwolenie! — rzuciła niedbale Sydo- 
nia. Pan jest tak bogaty I 

— Jestem rzeczywiscie dosyć bogatym, by do- 
brze wypoSazyć mują Siostrzenicę, kochana pani. 
Kiedy się wszyscy uowiedzą, że należy do starej, 
Zuanej bretonskiej rodziny 1 że posiada milionowy 
posag, mie Zabraknie jej, mam nadzieję, siarających 
Się O jej rękę. 

Sydonia nie mogła już dłużej zapanować nad 
sobą. Z piersi jej wybiegł okrzyk wściekłości, nie- 
NaWiŚci 1 buntu przeciw losowi 1 przeciw temu Czło- 
wiekowi, ktory drwiący i pewny Slebie Stat teraz 
przed nią. 

— Och! tak! z pewnością tak! — zawołała, 
śmiejąc się nerwowo. — Takich, co uganiają za 
poSagami, nie brak | Nie potrzebuje pan uawet opu- 
Szczać tego domu! Znajdzie pan w mm, czego pan 
Szuka | 

Sydonia nie zauważyła w swojej wściekłości, że 
od cuwili w drzwiach od salonu Stanęła markiza 
de Kermor i słyszała te brutalne, obrażające ją słowa. 

Lekka bladość pokryła twarz pani de Kermor, 
a po jej ustach przebiegł uśmiech goryczy i. po- 
gardy. 

— Przepraszam za opóźnienie, drogi panie — 
rzekła zwracając się do Allana. 

Z gestem najwyższego wstrętu i pogardy wska- 
zała osłupiatej bankierównie otwarte drzwi salonu, 
mierząc ją spokojnem, zimiiem spojrzeniem. 

Sydonia bez słowa wyszła, wiedząc, że tu już 
więcej nie powróci, że to wszystko, co w swojej 
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dumie i pewności siebie zamarzyła, niepowrotnie 
pozostawia poza sobą. 

Markiza de Kermor podała teraz rękę Allanowi, 
który ją ze czcią ucałował, drżąc z oburzenia po- 
wstrzymywanego 1 podziwu dla tej szlache.nej 1 du- 
muej Istoty. 

4 spokojną powagą pani de Kermor poszła na- 
stępnie zamknąć drzwi Salonu i powróciła do Allana, 
mówiąc z ożywieniem 

1 = Widzę po oczach pana, że udało się szczęśli- 
wie 

Allan skinął głową, nie mogąc jeszcze mówić 
e wzruszenia. 

— Cieszę się z tego gorąco — rzekła markiza 
nśmiechając się — Pan Allan przychodzi do mnie 
dzisiaj nie oficyalnie, tak jak kiedyś; ale jak stary 
dobry przyjaciel, po domowemu. To doskonale! Ko- 
rzystam z tego 1 zatrzymuję pana na Śmiadaaiu. Te- 
Taz pozostawię pana jeszcze na chwilę samego. Pójdę 
tylko zdjąć kapelusz 1 rękawiczki. 

Mówiąc to markiza skinęła uprzejmie głową i odeszła 
do swojego buduaru. 

Allan potrzebował rzeczywiście bardzo chwili sa- 
motności, któraby doprowadziła do normalnego stanu 
wzburzone jego nerwy. Ten cziowiek o żelaznym 
charakterze zwyciężony był silnem wzruszeniem, 
jakie go ogarnęło na widok moralnego cierpienia tej 
kobiety, tak dumnej w swoim głębokim smutku, tak 
dzieluej wobec otrzymanej, niezasłużonej obrazy. 
W myślach, widział ją teraz w swoim pokoju pogrą- 
żoną w rozpaczliwej woleści, wywołanej brutalnemi 
NA na które nie mogła i nie chciała odpowie- 

Zleć. 

A on nie mógł się zemścić, nie mógł jeszcze 
zniszczy ć tej potwornej i zuchwałej istoty I 

Markiza powróciła wktótce do salonu, z twarzą 
na pozór spokojną i pogodną. 

Prawie równocześnie wszedł służący, oznajmiając, 
że obiad podany. 

— Czy chce mnie pan poprowadzić do jadalni ? — 
zapytała Allana pam de Kermor. 

Na to proste zapytanie Allan zaczerwienił się po 
czubki siwych swoich włosów. Po raz pierwszy za- 
wstydził się swojej popielatej kurtki. 

— Jaka wspaniała pogoda — odezwała się mar- 
kiza, chcąc gościa swojego wprowadzić w rozmowę 
swoboduą — Po tylu deszczowych i smutnych mie- 
Siącach nie miałam już nadziei ujrzenia tego ciepłego, 
radosnego Słońca. Daje mi ono wrażenie, że nadcho- 
dzą jeszcze dla mme lepsze, szczęśliwe dnie. 

— Nie myli się pani — odpowiedział Allan wzru- 
szonym głosem — Dumie szczęśliwe nadchodzą właśnie 
i jeżeli punią nie zwruszy zbytnio, że Henryk wraca 
do kraju... 

— H:nryk wraca? Oh! co za radość niespodzie- 
wana | Aież to cud prawdziwy | I pan mı to oznajmia, 
panie Ailau? Czy to możliwe? 

— Tak, pam markizo. Dowód jest tu w kieszeni. 

— I tego dowodu — podjęła pani do Kermor — 
użył pan już szczęśliwie ? 

— Pani markizo, doprawdy niewiem, jak mam 
to pani wytłumaczyć. 

— Właśnie, właśnie żądam wytłumaczenia. Bez 
tłumaczenia mie chcę w me wierzyć, 

— Czuję się doprawdy upokorzonym, pani mar- 
kizo. Czy wie pani, jak skorzystałem z pozwolenia 
bywania w pani salonie. Oto ubiłem w mm sprawę, 
poprostu sprawę kupiecką, nie zważając, gdzie się 
Znajduję. Czy to nie jest okropne? Pam markizo lu- 
dzi takich, jak ja, nie wpuszcza się bezkarnie do sie- 
bie. Na wszystkiem muszą zrobić interes. 

— A jakże ten pana imteres wygląda? — zapy- 
tała zaciekawiona markiza, 

— y pani, markiz de Kermor, człowiek zna- 
jący się lepiej odemnie na formach towarzyskich, 
dat mi do zrozumienia, że H:aryk zaangażowany jest 
honorem wobec barona de Bressien. i 

— Oh! już me teraz, :ądzę! 

— Nie! Nie teraz już i w tm leży cały inte- 
res. Ten straszny człowiek byłby mi kazał ładnie 
zaśpiewać za zwrot tego słowa! Ale pomimo wszystko, 
byłbym doszedł, do czego zamierzałem... 

— Ale zatrzymał się pan, bo panu brakło głosu, 
czy tak? 

— Tak, zatrzymałem się. Szczęśliwa sposobność 
w formie wspaniałej rudej koafiury nadarzała mi się 
już i byłbym ją pochwycił i załatwił się z mą na- 
lezycie, kiedy właśnie pani weszła. Byłem przeko- 
nania, że łatwiej dam sobie radę z tą osóbką, jak 
z iej ojcem. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Marynarze Polacy na okręcie „Radetzky* przy szopce w czasie świąt Bożego Narodzenia. 


Echa świąt wojennych. 


Przeszło miesiąc upłynął już od świąt Bożego 
Narodzenia, a wciąż jeszcze płyną ku nam echa tych 


Z walk na morzn: Krążownik anstryacki „Helgoland*, 
który zatopił francuską łódź podwodną 


Segregowanie korespondencyi świątecznej na poczcie polowej Legionów polskich 
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Echa świąt wojennych: 


Segregowania pakunków świątecznych na pogr niczu Włoch, na wysokości 2000 metrów 


Z polskich pubrjowisk: Ziemia porozrywana wybuchem pocisków ausitryackich pod Gorlicami. 


radosnych dni, które tak wielu w tym roku wielkiej 
wojny niosły tylko smutek i tęsknotę... Przy stole 
wigihjnym brakło najbliższych. Jednych już brakło 
na zawsze, innych zatrzymał ciężki obowiązek w polu. 
Spędzali święta zdala od swoich, wśród towarzy- 
szów broni — to w cichej nędznej kwaterze, to 
w ogniu walki, wśród huku armat... Ale i tam nie 


Echa świąt wojennych: 


Wigilia na poczcie polowej Legionów polskich 


zapomnieli o nas. Dowodem tego te listy i fotografie, 
jakie nadchodzą wciąż z frontu z uroczystości dni 
świątecznych. I w dzisiejszym numerze zamieszczamy 
te świąteczne pozdrowienia z pola walki od tych, któ- 
rych brakło przy stole wigilijnym, a którzy byli 
z nami, biegnąc myślą do kraju, do swoich najbliż- 
szych. 


na wschodnim froncie. 
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Aronika tygodniowa. 


Jeśli tak dalej pójdzie w tem samem tempie, będę 
zmuszony przyjąć sekretarza do załatwiania mych 
korespondencyi urzędowych i prywatnych, których 
liczba z każdym dniem coraz bardziej się mnoży. 
Doszło już do tego, iż zdaje mi się, że jestem auto- 
nomicznym urzędnikiem, tyle na mem biurku nagro- 
madziło się zaległości. Zwracałem się już w tej kwe- 
styi do Redakcyi, odpowiedziano mi, że prośba moja 
nie może być na razie przynajmniej uwzględnioną 
z powodu braku odpowiednich kredytów. Skąd tu 
zresztą wziąć sekretarza, skoro wszystko, zdatne do 
noszenia pióra, „poszło pod karabin*. Proponowano 
mi wprawdzie sekretarkę, Weronisia założyła jedna- 
kowoż protest, a od jej orzeczeń niema odwołania, 
tak. jakby były powzięte na plenissimum Najwyższego 
Trybunału. 

Niechaj więc nikt nie gniewa się na mnie, jeśli 
mu nie odpisuję zaraz, lub jeśli kilku lub kilkunastu 


osobom odpowiem równocześnie, zwłaszcza, że wiele. 


czasu zabierają mi listy polityczne, którym z natury 
rzeczy muszę dawać pierwszeństwo. 

I tak na przykład w ubiegłym tygodniu musia- 
łem przeprowadzić korespondencyę z królem Miko- 
łajem z Czarnogóry. 

Jak Szanownym Czytelnikom już wiadomo, po- 
przednią kronikę komponowałem w galopie, tak się 
drukarnia spieszyła. Cały wstęp, w którym zastana- 
wiałem się nad tem, na kogo kolej, był już gotowy, 
a nawet złożony, a tu czytam w telegramach, że 
król Mikołaj się rozmyślił i broni nie składa. 

Myślę sobie, będzie źle. Ałe od czegóż głowa na 
karku, pióro w kieszeni, a atrament w kałamarzu?... 
Nie czekając więc, chwytam za pióro i piszę, co na- 
stępuje: 


Odetchnęłem, z serca spadł mi kamień, wagi co 
najmniej stu kilogramów ito z okładem. Tyle razy 
zawiodły już moje polityczne przepowiednie, niechaj 
chociaż ta się Spełni. Ja wiedziałem. że Nykita to 
dobry chłop, który mi krzywdy nie zrobi, ja mu się 
też odwzajemnię i gdy przyjdzie do rokowań poko- 
jowvch, w których rzecz prosta, jako delegat Nowo- 
ści Illustrowanych wezmę osobisty udział (chyba, gdyby 
Weronisia nie pozwoliła !... przyp. zecera )' pogadam 
z tym i owym ministrem, by obeszli się z nim po 
bratersku. 

A stanie się to niezawodnie już w krótkim cza- 
sie, tak przynajmniej powiada Kuryerek, a właściwie 
owa „czarna pam“, która zapewniia, że bez względu 
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na to, jaka będzie pogoda, koniec wojny nastąpi naj- 
dalej w lutym lub z początkiem marca, przypuszczam, 
że w tvm roku. Coś tam otem gadał, zdaje mi się, 
pan A-quith, nie wiem jednak na pewne, gdyż już 
prawie rok nie miałem odeń listu. 

Jeśliby tak było rzeczywiście, święta Wielkanocne 
mielibyśmy wesołe, czego sobie i całemu Światu ży- 
czę z serca i na to konto zaczynam odprawiać no- 
wennę. 

Bezpośrednio po liście od króla Mikołaja otrzy- 
małem list od króla Piotra, niestety nienpłacony, 
czemu się jednak nie dziwię, wiedząc, w jakich on 
jest obecnie przykrych stosunkach. 


P. S. Bardzo Pana przepraszam, ale już po 
wrzuceniu listu do skrzynki pocztowej przypomnia- 
łem sobie, że powinno się było na kapercie przyle- 
pić markę... Ale ja już całkiem straciłem głowę, 
zwłaszcza, że mam na karku kochanego teścia wraz 
z całym żywym inwentarzem i myślę właśnie nad 
tem, jakby się go najprędzej pozbyć. 

Gdybyś wiedział jaką radę. napisz! Ale list pro- 
szę opłacić, bo nie mam ochoty ponosić kosztów kar- 
nego porta, które u nas Ściąga się z całą bezwzglę 
dnością*. 


I na ten list nic nie odpisałem, choć z królem 
włoskim łączy mnie wspólność losów. Wszak obu 
nam należy sią przydomek pantcfła, choć ja jestem 
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taki sobie zwykły pantofel, powiedzmy demokraty- 
czny, on zaś w daleko lepszym gatunku. Wolałnym 
był zresztą, gdyby był tak przysłał spory kawał 
weneckiego salami lub bodaj baryłeczkę wermutu, 
coś bowiem niedomagam na żołądek, prawdopodo- 
bnie z powodu tego, iż piwsko, choć zdrożało., jest 
coraz gorsze, a skutek po niem, niczem po gorzkiej 
wodzie. 

Cieszy mnie jednak, że moje orventacye polity- 
czne zyskały uznanie i patrzę z dumą na innych 
mych kolegów po piórze i nożycach. Bo proszę mi 
pokazać drugiego dziennikarza, już nie mówię w Kra- 
kowie, ale w całej Europie, któryby był na tak po- 
ufałej stopie z głowami koronowanemi i zostawał 
z niemi w ciągłej korespondencyi. Zastanawialiśmy 
się też nad tem, czyby z tego powodu nie należało 
podnieść prenumeraty na Nowości ullustrowane, da- 
liśmy sobie przecież spokój. Skoro wojna ma się 
już skończyć, jak z tego wszystkiego widać, wy- 
trzymamy jakoś. Wówczas ogłoszę tak zwaną „pstrą 
księzę*, która będzie zawierać wszystkie moje po- 
lityczne korespondencye z czasów wojny, nie ulega 
też kwestyi, że w roku przyszłym otrzymam na- 
grodę pokojową z fundacyi Nobla i, kto wie, czy 
nie wygram na loteryi. 

Wówczas, znów wedle wskazówek Kuryerka, 
zacznę jeść tylko kawior, który jest bardzo poży- 
wny, tak jak gęsia wątróbka, mózg cielęcy i nerki, 
dziś mnie na to nie stać. Jako jednak człowiek obda- 
rzony bujną fantazyą, jedząc suchy chleb, wyobra- 
żam sobie, że on jest posmarowany kawiorem lub 
czemś równie dobrem, a wychodzi mi to na zdro- 
wie, mało bowiem kosztnje i żołądka nie obciąża. 

A żołądek to grunt, niech się serce przed nim 
w kąt schowa. Co wart dziś człowiek najbardziej 
nawet uczuciowy, jeśli przy tem cierpi n. p. na ka- 
tar żołądkowy? I to sobie właśnie chwalę, że, jak 
dotąd przynajmniej, Weronisia pod tym względem 
stara się o mnie należycie i mogłaby niejednej mał- 
żonce posłużyć za wzór. Muszę otwarcie powiedzieć, 
drogą via żołądek zdobyła moje serce, nie myślę 
więc wcale o rozwodzie z nią. Niechaj sobie żyje 
spokojnie aż do samej śmierci, a i potem nie umiera 
i niech tak dalej dba o mnie jak dotąd. 

Z tego powodu nowa matrymonialna oferta, którą 
otrzymałem aż z Berna, nie może być uwzględniona, 
zwłaszcza, że odnośna osoba nie posiada wcale wa- 
rnnków na kochającą żonę, ma bowiem książeczkę 
kasy oszczędności tylko na dwieście koron. Co zaś 
warta miłość za dwieście koron? 

Pisze także, że ma „duże włosy“, które w cię- 
żkich czasach sprzedać można (zapewne przypra- 
wiany warkocz!) i posiada „wszystkie zęby“. 

Ja wolałbym żonę nawet i łysą i bez zębów, 
byle tylko miała więcej koron. Odważną być także 
nie potrzebuje, gdyż cnota ta powipna zdobić nie 
ją, lecz męża. I Weronisia jest odważną, a cóż mi 
przyjdzie z tego? Nieraz muszę z tego właśnie po- 
wodu szukać jakiegoś bezpiecznego odcinka l... 

Ostatecznie dajmy jednak spokój polityce i spra- 
wom matrymonialnym, mógłby bowiem ktoś jeszcze 
posądzić mnie, że rzeczywiście jestem łasy na wdzięki 
płci nadobnej, a zanotujmy najważniejsze zdarzenia 
z ubiegłego tygodnia, które odbiły się przedewszy- 
stkiem na naszej kieszeni. 

W pierwszym więc rzędzie zniesiono nam białą 
kawę i ograniczono sprzedaż wódeczności, podrożały 
też i bilety tramwajowe z chwilą otwarcia nowej 
linii, numer szósty, która ma podobno ważne zna- 
czenie strategiczne, ma bowiem bezpośrednie połą- 
czenie z odcinkiem „pod Palmą* i tamtejszymi ro- 
wami strzeleckimi. Wobec tego i firma Wentzla 
stara się o to samo, co gdy się stanie, cały już kra- 
kowski Rynek będzie podrutowany niczem stary gar- 
nek. 

Brakło nam także w ubiegłym tygodniu chleba, 
choć karty były, potaniała zato cielęcina i wieprzo- 
wina, ale tylko „podobno“, gdyż nie wpłynęło to 
dotąd ani na wielkość porcyi w naszych restaura- 
cyach, ani na cenę. 
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Zagadki do nagrody. 


Szarada. 

Ułożył H M, Kraków. 
Pierwsza jest zwyczajną głoską, 
Wie to nawet każde dziecko! 
W fizyce drugie stan ciała, 
M'tologią b erz, nie włoską, 

By zaależć całość, lecz grecką, 
Będzie to fntyga mała. 


Łamiglówka. 
Ułożył H. M, Kraków. 

Uznpełnić podana wyrazy. Litery, wstawione w miejsce 
kresek, czytaae z góry na dół, podadzą moment dacydujący 
Z obecnej wojny. 

0—0 
m—k 
0—a 
k—t 
I-o 
m-r 
E—i 
c—r 
a—h 
r—ś 
S-n 
o—h 
A—a 
d—r 
e—a 


Zagadka rzchonkowa. 
Utożył H M., Kraków. 


Podane cvfry tak poprzestawiać, aby sama w każdym sze- 
regn pionowym i poziomym, oraz wzdłuż obu przekątni wy- 


nosiła 65, 
1992453 74. m5 
6 7-8 9 10 
11 12 13 14 15 
16 17 18 19 20 
21 22 28724 250 


Bitwa pod Grochowem 


Obrona Olszynki 


wspaniała nowa kolorowa reprodukcya 
obrazu W. Kossaka. Wielkość 60X80 cm. 
Cena K 12:— wraz z broszurką objaśnia- 
jącą E. Calliera opuściła prasę. Za nade- 
słaniem nałeżytości lub za zaliczką wysyła 


Księgarnia D.E.Friedleina 
Kraków, Rynek 17. 
Bnmzmmmzswzwmazzwm 


Rozwiązanie zagadek z Nr. 4. 


Grzebieniówka: 
An ab a p ty ś c i 
r r r a w r 
b e n r i t 
e n i J n y 
l d k f i s 
a a a a a z 
Szarada: Odwaga. 
Trójcąt magiczny: 
So h u b e r t 
0 ie s zy n 
Biwaw | tma 
U m b r a 
B n ty 
Ems 
R a 
? 


bei fatanje do przostawienia: Szkoda, przygoda do mądro- 
roga, 


Przysłowiówka: Co wolno Jowiszowi, nie wolno wołowi. 


Zadania do przastawienia, 
Ułożył H, M, Kraków. 
Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 


J! J.! Zapisz ród apasza, olej z ank, psa i capa! 


Łamigłówka gsogreficzna, 
Ułożył H. M., Kraków, 


Kwsdraty i kreski zastąpić odpowiedniemi literami, aby 
powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Litery, wstawione 
w miejsce kwadratów, czytane Z góry na dół, utworzą nazwę 
jednej ze stolic enropejskich. 
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Zuaczenie wyrazów: 1. Zamek polski 2. Rzeka na Bałka- 
nie 3 Połwysep w Azę', 4. Rzeka po'ska, 5 Miasto w Ro- 
svi 6. Miasto czeskie. 7. Miasto na Litwie. 8. Rzeka we 
Francji. 

Szarada. 
Ułożył St. Exier z Krakowa. 

Jak s — pierwsza-draga zawisła nad nami 
Ta wieść, że całość wnet będzie zniesiona ; 
Wspak piąte-czwarie sądu znów echami 
Łez się wypełnią, dostarczy ich „strona“, 
Trzecie też w prośbie słychać Indzi żałość: 
„Na miłość Boga... zostawcie nam cażość /* 


Okionko. 
Ułożył W B., Kraków. 

Litery tak poprzestawiać, aby utworzyły trzy wyrazy, 

równobrzmiące w kierunku pionowym i poziomym, 
a a a a a 

a 
e e f 
l 
snnwż 


Znaczenie wyrazów: 1. Rzeka w Azyi Mniejszej. 2. Przy- 
rząd fizyczny. 3 Transport paszy. 


Badania do przestawiania. 
Ułożył H. M., Kraków. 
Z podanych liter nłożyć znane polskie przysłowie: 
Zła szabla wcina żelazo. Szukaj! Is! 
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Zadanie do przesławionia. 
Ułożył H. M., Kraków. 


Z podanych liter nłożyć znane polskie przysłowie: 
Pies J. szczeka, bo złapał bobra na miednicy. Łby mają, a potoną. 


Bilaty wizytowo. 
Ułożył R. Królicki, Krościenko n. D. 


Z liter na biletach ułożyć godność, względnie zawód po- 
szczególnych osób. 


ZIMEK TRYNP. 


A. M, SYROPIER. 


N, I ZAKRZEDIN. 


A TATALIPSKI 


I. KARLINEK. 


OJEJSIEJEEJEJEJEJEGSEGEEJEJSEEJEJEE] 


Za dobre rozwiązanie wszystkich nowyższych zagadek prze- 
znacza Redakcya do rozlosowamia: Iilaatrowaay kalsntarz 
pam'ątkowy „Nowości” na r. 1916. 


Kwadrat magiczay: 


Korek 
om e g a 
rew i r 
egipt 
kea rity 


Zadania do przostawienia: 
matervi staje. 


Tak krawiec kraje, jak mn 


Ok enko: Asquith 
s l 
q i I 
u l ik s e s 
i 8 z 
t e k 
ia isz k ia 


Zadanie do przostawionia: 
ciem była. 


Zapomniała krowa, iż cielę- 


Zadanie do przostawienia: Żal po niewczasie na nic nie 
zda się. 


Bilatu wizytłowo' Radca cesarski. Organista Docent uni- 
wersytetn, Naczelnik sądn Profesor grmnazyalny. 


Dobre roawiążania nadesłali Pp: D. Sedyńska Kraków, 
S. Krzyżanowski Podgórze, J. Charzewski Kraków, S. Wyso- 
czański Poznań, M. Planecka Kraków, Z. Sperling Wiedeń, 
M. Sokołowska Kraków, S. Karwowski Gniezno, H. Bukowska 
Winmniea, R. Topolnicki Wiedeń, B. Osadziński Krosno, D. Ber- 
natowicz Jasło, M. Kalinowska Mor Osrrawa, T. Nikiel Kraków, 
F. Horak Oświęcim. S$. Medyński Zakopane, D. Schwadron 
Kraków, J. Stępień Bud paczt, S. Gannstt Praca, K. Rei- 
chenberg Cieszyn, M. Raszka Cieszyn. J. Zachara Mielec, K. 
Wyka Bi.ła, K. Makowski Zakopane, J. Jakubowska Kra- 
ków, R. Obraczay Morawska Ostrawa, J. Lipski Kraków, A. Gra- 
lewski Kraków, H. Mańkowski Wiedeń, J. Górka Kraków, 
H. Wincencik Kraków, A. Dużak Kraków, J. Antosz Tar- 
nawa, H. Kozieka Tarnawa, S. Wilczyński Kraków, S. Mroz 
Wiedeń, S. Wiewiorowski Pozn»ń, R. A'tosz Wiedeń, K. 
Ohrenstein Podgórze, Z. Zacharska Nowy Sącz, J. Opolski 
Pr=ga, A. Siatka Kraków, M Kowalska Kraków. J. Wy- 
soczański Jasło, R. Wolań ki Wiedeń, I. Brzostowski Podgó- 
rze, H. Trojacka Wiedeń, A Waga Kraków, K Langer Berno, 
S. Wolańska Przemyśl, R. Królicki Krościenko n D, Z. Szy- 
manak Nowy vą:z, M. Birkeumajer Kratów. 


Nagrodę przez losowanie otrzymała M, S$ «olowska, Kra- 
ków. Upraszamy o nadbsłanie 35 hal. na koszta poleconej prze- 


syłki 


Kącik humorystyczny. 


Między przyjaciółmi. 
— Wiesz, Kaziu, że dla tej Wandy to jestem 
prawie na pół zwaryowany! 
— To ożeń się z nią! 
— E.. przecież ci mówię, że jestem na pół zwa- 
ryowany dopiero! 


Dobry kupiec. 


Pan Abeles, ma zięcia, który, wedle powszechnego 
zdania, jest znakomitym kupcem, stawiają go też 
wszystkim za wzór. 

Pewnego razu zauważył stary Abeles mimocho- 
dem, że po jego śmierci otrzyma zięć cały jego ma- 
jątek, który wynosi przeszło pół miliona guldenów... 

— Nu — robi na to uwagę spadkobierca — 
przy natychmiastowej wypłacie dałbym ojcu pięć pro- 
cent kasa skonto... 


EET N 
Dwie mapy 


1) Rosyi europejskiej, 
2) Rosyi azyatyckiej 


z oznaczeniem miejscowości, w któ- 

rych się znajdują obozy -jeńców oraz 

osób internowanych wysyła za nade- 
słaniem K 1:60 lub za zaliczką 


Księgarnia D. E.Friedleina 
Kraków, Rynek 1%. 
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Telefon Nr. 381. 


własny wyrób trwaja === Kraków, Plac Szczepański L. 2% (dom własny) 


Nil | | f Ii Mi | (I (Kto ma wrażliwy brzuch) i cierpi na zatwardzenie 
niechaj nigdy nie uż wa sume działającego, lrażniącego 
e Gi» kiszki środ.a przeczyszczającego, lecz tyiko Fe lera ła- 


z raptularzem na rok 1916 


zawierający dokładny wyciąg nowej 
ustawy stemplowej opuścił prasę. — 
Format kieszonkowy. Cena w zdobnej 
płóciennej oprawie K 3:—. Za nade- 
słaniem K 3:20 lub za zaliczką wysyła 


godnie działających, nieszkodliwych pigułek rumbarbo- 
wych z marką „Elza“. One sprawiają iekki stolec, bez 
drażniena kiszek i są najprzyjemniejszym środkiem prze- 


Kraków, Grodzka 2 


poleca : czyszczającym. 6 pudełek za 4 kor. 40 hai posyła franko 


fi jedynie prawdziwe, aptekarz E V FELLER. Siusica. plac 
i Elzv Nr. 197 (Kroacya). Równocześnie można zamówić 


Wełny, Wtóczki do robót drutowych, Wyroby z wełny, 
to jest Pończochy, Rękawiczki, Cwetery i t. p. 


12 fiiszek Fellera Lojącego ból fi idu z marką , Elza“ za 
6 koron franko, gdy się chce mieć w domu zaufania" go- 
dny, niezawodny Środek. ktorv każdy chwal, gdy go 
tylko wypróbował. (b). 


Księgarnia D. E.Friedleina 
Kraków, Rynek 1%. 


5 halerzy nnnnonmonnnnns | wewn 


kosztuje karta WYROBY KRAJOWE 


koresponden- = oi E ag 
ge ape D. Beze 


EA mocą której 
T A — iea a 


J żna mój głó- WIELKI WYBOR PERFUM. 
wny katalog 


z ; 4000 odbitek 
Pamiątki patryo- 


Wojenny zegarek $ budzik 


pez rei dkrzynka Z widokami 


z mechanicznym zmieniaczem obrazów 
Tylka dla Panów “@ Do tego 50 bar- 
[= dzo pikantnych zdjęc fotograficznych. 0- 
WAW brazy pozadania się nadzwyczaj pią- 
knia i bardzo plastycznie, a także przez 
mechaniezne przesuwanie się obrazow 
jako jdkanterya, panorama ta kujowaną 
jest bardzo chętnie przez Panow gam- 


| 


pietna panorama wraz z 50 fotografiami 
tylko K 3-50. -- Dysk etne wy- 
ayłki tylko wprost za zaliczką przez - 
M. Swoboda, Wiedeń, IM1,2, Hiessg. 13-31 


Wyroby rzeź- Wielki wybór 


Pierwsza fabryka zecarków i iań 
tyczne, bione Zakopiań-| Z A BĄWĘK. 
Hanns Konrad -||| wieiki wybór skie Lalki 


c. i k. nadw. dostawca biżuteryi francu Wyroby 


adyny w Krakowie Zakład pogrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 
Dobre instrumenta] 2 © © 
| 


w Briix Nr. 1289 Czechy ||| skiej i fantazyjne) | skórzane | Srekowianki. ; 
ABE o EAN: A. Laski i toporki. | | muzyczne, po niskich cenach. 
a 3 Ra lepszy K 4-20. Rana MOZAIKI. Wielki wybór Kartki korespcn* Tay oWo! ii 
altowszy zegarek wojenny z czterema cesarzami lub podwó em ze starego srebra Kor. ; : S aai 
nymi cesarskiemi relifami Viribus unitis 1914—1916", adi 4'80, ze szwajcarskim wer- Prawdziwe torebek dencyjne illustro- A WN: 
wej lub niklowej schewce z dobrym wer.iem Anker K 5—, kiem Anker K 5—. Pamiątko- granaty. damskich. wane. Jabi Sad 
(. jakości kor. 8 —, Radiowy K 10—, Prawdziwy srebrny K 14 wy zegarek wojenny K 550. z 8 
Budzik kieszonkowy K 18'—, Rauiowy K 26'—, udpowiedniu Sho- EN zegarek Ra- AG- FH = 
reaua Opasku na Peig k 2-— i więcej. Brunzoletna Z zegaraiein dium K +50, z budzikiem Yea (> M przecieł 
Psi inb stal, wym z rzemykami duży fvrmat K6, , Tw K 24:50, srenrny zegarek K. | mar a © 7 Zwoozwcj EJEBERB EG L= 
diowy K 10—, mały format h 10- Im, radiowy K Ib —, 8:10. Nislowy budzik K. 2'80. B e í najlepsze I 
nrak ony wortiem a 20—, M Cyma K 30. ma EA K sao. zegar T A B Ę L A Skrzypce wielkości */, kor. 
K 5U— enny budzik „artnata* budzi bardzo giu- z kukułką i zegar k 
gno K6—, Wojrnny budzik „bęben” bębni imarsza general: z wachadłem K. 9—. Na 60, Se D 2: Sorat K 125 a enea N 
skiego K 7%—, 3-letnia gwarancya. Wysyłka za zaliczką oraz każdy zegarek 3 letnia pi- kor —'9 —. Har: Aaajdz wam Harbącz aiil 
60 hal, na porto, także w mi uk I-szy skład zegarków wo- Ra Wysyjka należ tości S dow c monie kor. 3 0,5 , 1r . pompa K 6'—. Płaszcze K 650 i | 
za zaliczką. Bez ryzyka! y ą y Harmonijki ustne kor. —'60 | K %—. Raty górskie K 12:50 
Max Bóhnel, Wiedeń, IV. Margaretenstrasse 27/62. EAC man GR | — 80, 1'—, 1.40. Cytry. oka- | szyne po cenach tabrycanych AJ 
Oryginalny fabryczny cennik darmo. bao cd według rozp. ces. z 15./IX. 1915 oprac. ryny, klarnety, gramofony, | jampy kieszonk y Cenniki karndj 


dostarcza w wielkim wyborze | g Iny D łu 
muzyczny dom wysyłkowi WED nz. 


HANNS KONRAD 
c. k. nadworny di stawca G. Wondrak 
w Brüx, Nr. 1288 (Czechy), 


Księgarnia D.E. Fried'eina Wysyłka za zaliczką Bez Wiedeń, Iil. Hauptstrasse 144. 


Kraków, Rynek 17. ryzyka! Zamiana dozwolona 


BOBO chroni skórę przed odparzeniem Mano momasnamacii Katalogi a ea i o- YYY 
BOBO wchłania wilgoć znakomicie 


BOBO działa antyseptycznie CY I CZA EE OLO ZO 
BOBO nie tworzy podłoża dla bakteryi, KNENE| CY ICY > TAB rz 


zo inz my | ADAK NO WANDA 1 


BOBO najlepsze mydło dla dzieci. — Każda matka, 
przy ulicy św Gertrudy L. 5. 


dbająca o zdrowie dziecka, używa tylko pudru i mydła 

BOBO. — Proszę żądać we wszystkich aptekach 
Co trzeci dzień 
nowy program. 


i drogueryach Skład: „Pharma“, Dluga 5. 
Przedstawienia trwają w dnie powszednie: od go- * 


dziny 4-tej do ll-tej, w niedziele i Święta od 
godziny 3-ciej do 11-tej wieczór. 


Dr. Z. Griinzweig, adwokat w Krako- 

wie. Format arkuszowy: 48X64 cm. 

Ża nadesłamiem 80'hal. lub za załiczką 
przesyła 


BO BO PUDER BEZ MĄKI DLA DZIECI 


zestawiony na podstawie najnowszych badań nauk. 
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płacę każdemu, jeżeli 


mnagniotki = 


- | - | EG gl brodawki, skórę zrogowaciałą 
nie usunie w frzech dniach z ko 
rzeniami bez bólu Ria-Balsam. 


Cena 1 słoika z listem gwaran- 
cyjnym K 1'—, 3 słoiki K 250, 


Instytut tańców ss 


pod kierownictwem S. Sachsa, solisty teatrów rządowych w 
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- waga „i mak an ją Ėė 


a 


w Warszawie i Petersburgu, oraz baletmistrza oper | 
lwowskiej. Pay U R |'t umn osady za" RP 


Teorya i historya tańca w Polsce i Europie. 


Nauka fańców: NATE AŚ ONES SNEJ= "LIE" 


salonowych współczesnych, narodowych, charakterycz- B= 


nych, stylowych i tańców przyjętych na salonach war- S ' 101 
szawskich, a dotąd w Krakowie nieznanych. Potrzebny uczeń mapa Mieisęczna 
Nr. VIII. 


Oddzielny kurs tańców dla dzieci od lat 10. 
p Na ak: owija osobne OŁ w Zakładach = 
i Pensyonatach naukowych, oraz w domach prywatnych. . œ e = z oznaczeniem pozycyi wojsk w Rosyi, 
Praktyczny kurs tańca i mowy mimicznej dla osób drukarni i kliszarni RRS Mood da MA 
z druku. Za nadesłaniem 80 h. wysyła 


cneq wstąpić na scenę. 
"e taca „Brzyfątuje: ulica Niecała 4 od godziny Nowości Illustrowanych. Księgarnia D. E. Friedleina 
Kraków, Rynek 17. 


Stanisław Sachs. 
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